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Przegląd polityczny. 
Lwów 24 lutego. 

Wśród mnóstwa pogłosek, które się rodzą 
ua warszawskim bruku, a stamtąd przechodzą 
do dzienników naszych i niemieckich już jako 
wiadomości jeśli niezupełnie pewne, to prawdo- 
podobne. znajduje się jedna, o której z przera- 
żeniem bębnią gazety berlińskie. Wedle tej po- 
głoski, książe Imeretyński zatrzymał się w Pe- 
teraburgu jeszcze na tydzień dlatego, że pow- 
stał w najwyższych sferach projekt utworzenia 
w Królestwie Polskiem „rady przybocznej”, 
która byłaby dla księcia organem doradozym 
we wszystkich kwestyach politycznych i admi- 
nistracyjnych, a urzędowałaby stale, jakby ja- 
kaś delegatura z łona ludności, bo chociaż 
członkowie tej rady byliby wybrani przez księ- 
cia, jednakże nie z urzędników, lecz z pośród 
obywateli, którzy osobistą dzielnością zdobyli 
w społeczeństwie takie znaczenie, iż mogą u- 
chodzić za jego przedstawicieli Pogłoska poda- 
je nawet taki szczegół, że prezesam owej „rady 
przybocznej* będzie profesor Holewiński. My 
Oczywiście nie przywiazujemy Żadnej wartości 
do tej brukowej nv viuki, którą stawiamy w 
Jednym rzędzie z zcpeynieriami sfer biurokra- 
tyczno-rosyjskich, jakoby ks. Imeretyński już 
nie wrócił do Warszawy, ponieważ jego poje- 


dnawczą politykę uznano za zbyteczną. Umyśslnie | prądy agresywne. 


postawiliśmy obok te dwie wbrew przeciwne 
pogłoski dla pokazania, jak jest rozległa ich 
| skala: na jednym jej końcu wysoki stopień opty- 
mizmu, na drugim — mrożący pessymizm. 
| Środek wypełniają wiadomości dość powne, bo 
l 
| 


podane przez poważne pisma, o rozszerzeniu 
wykładów języka polskiego na wszystkie klasy 
gimnazyalne, o pozwoleniu katechizowania dzie- 


Ge maz 


E . s i 
danie w całem Królestwie gubernialnych to- 


 Warzystw rolniczych, o przygotowaniach do 
wprowadzenia za dziesięć miesięcy samorządu 
W miastach, które po tej reformie będą wybie- 
tały radę i burmistrza, podczas gdy dziś rzą- 
dzą bez rad mianowani przez gubernatorów 
urmistrze ze sfery czynowniczej. Te zmiany 
ą prawdopodobne i w tym kierunku zapewne 
djdzie rosyjska polityka w Królestwie, bo gdy- 
y zamierzano traktować ludność tamtejszą w 
yśl zasad Hurki i Apuchtina, a tylko przy- 
ktoby łagodniejsze formy, to przed kilku dnią- 
Ki nie pojawiłby się ukaz cesarski, eby wszyst- 
le rozporządzenia służby granicznej wydawa- 
le były po rosyjsku i „w języku ludności miej- 
kowej”, Lecz utworzenie „rady przybocznej“ 
? Warszawie, jako instytucyi stałej, byłoby 


la, ale te rozumowania, do których ona dała 
łowód prasie berlińskiej; przerażenie hakaty- 
łów jest godne uwagi, jako jeszcze jedva wska- 
%wxza, że system Hurki i Apuchtina był ko- 
%ystny tylko dla Prus. 


| lekceważyć, 


Lwów — Piątek dnia 25 Lutego. 
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| ków, aby mieć ich po swojej stronie wtedy, która ma rozciągnąć francuski protektorat 
gdy się rozpoczną wielkie zawikłania, — oto |nad sułtaństwem Sokoto i zarazem porobić 
jest orzeczenie berlińskich dzienników. Skąd | mapy. Otóż w Anglii i we Franoyi zaczęto 
nadejdą te wielkie zawikłania, co je wywoła? | się wzajemnie podejrzywać o to, że każde z 


—0 tem prasa niemiecka różnie sądzi. Post cytuje | tych państw chce stworzyć t. zw. „czyn doko- 
nany“, zanim konferencoya paryska cos posts- 


z jakiejś broszury pani Nowikowowej, znanej da- 
my politycznej i powiernicy Gladstone'a, na- | nowi, a ponieważ nikt dobrze nie wie, gdzie 
stępujące zdanie: „Rosya oddawna spełuia w | się znajdują owe Haussy i Fullahy, przeto po- 
Europie wielką misyę. Mikołaj I nazwany był | wstało przypuszczenie. że ekspedycya francu- 
sędzią monarchów, Aleksander II zdobył tytuł | ska może wpaść na ocheiniecze oddziały kom- 
Oswebodziciela chrześcijan, Aleksander III po- | panii Nigru, wzięte już pod nadzór rządu an- 
zyskał wsraniały przydomek stróża pokoju, a | gielskiego. Z przypuszczenia urosła nogloska 
teraźniejszy cesarz będzie lekarzem narodów. |o potyczce. Londyńskie dzienniki Pall-Mall- 
Wielka przed nim praca, albowiem chory czło- | Gazette i St. James-Gazette podały telegramy o 
wiek nad Bosforem musi skonać, chodzi więc | stoczonej bitwie. Manchester Guardian (crgan 
o zachowanie życia jego zbolałym narodom. | ministra kolonii Chamberlaine'u) wystąpił ostro 
EE to niewszystko: chora pani austryacka za- |jrzeciw Francyi, wzywając Salisbury'ego, aby 
ipada coraz niebezpieczniej — lekarz musi o | się nie wzdrygał przed. wojną. 

| tem pamiętać...“ W tych słowach, zdaniem Post, | usilnie nawoływać do porozumienia. Westmin- 
|jest klucz do „zagadkowego* zwrotu, jaki od- | ster Gazette jęła uspokajać publiczność dowo- 
bywa się w stosunkach polsko-rosyjskich. „Ale | dami, że Francya, zawichrzona dreyfnssadą 
-— dodaje to pismo — chora pani austryacka, |tak, że jest może 
ito już nie Kreta, która dla nas nie warta ani | przewrożu, nie może myśleć o wojnie. Slo- 
| jednego pomorskiego grenadyera*. Berl. Folt. |wem, w Londynie rozprawiano tak, jak 
Nachr, zastanawiają się nad słowami jenerala | gdyby wojna już wisiała na włosku. Otóż to 
Pellieux, wyrzeczonemi przed trybunałem w | zaniepokojenie uśmierzył wczorajszy telegram 
procesie Zoli: „Niebezpieczeństwo wojny jest | z Paryża. 

bliższe, niż przypuszczacie: nie osłabiajcie zau- 
fania do wodzów armii!* Tych słów nie należy 


LUDWIK MASŁOWSKI. | 


Times zaczął | 


w przededniu jakiegoś | 


Wschód słońca o 
Zachód 


n n 


kroczy Sergeant at arms w starożytnym stroju 
dworskim, ze szpadą u boku, z złocistem ber- 
łem parlamentu na ramien'n. Za nim postępuje 
speaker o potężnej, spadającej na ramiona pe- 
ruce. w czarnych, obcisłych pantalonach, je- 
dwabnych pończochach, trzewikach, o białych 
, koronkach u rękawów, w  czarno-jedwabnym, 
„długim płaszczu, którego ogon niesie paź; za 
inim wchodzi kapelan z książką do nabożeń- 
stwa pod pachą Kilkunastu urzędników w sta- 
rożytnych strojach otacza ich. Za wejściem 
(speakera do sali obrad, wszyscy posłowie pow- 
stają z miejsc i zdejmują kapelusze. Przy wy- 
' yróżniorych galerya h 1 zamkniętych drzwiach 
odbywa sią codzienna modlitwa. Kapelan od- 
(czytuje modlitwę za królowę, rodzinę królew- 
,ską i parlament. Następnie speaker po trzykro- 
tnym niskim ukłonie przed posłami i swym 
| tronem, zasiada na swem miejscu, kapelan zaś 
opuszcza salę ustępując w tył według ceremo- 
|niełu dworskiego. 

Wpływ i potęga speakera znacznie prze- 
'wyższają kompetencyę prezydentów innych 
parlamentów. Właściwie jest on samowładcą 
iw obrębie Izby, reprezentuje ją wobec korony 
i ludu Podczas obrad wszystko zależy od jego 
decyzyi. Jeżeli wykluczenie posła, zakłócającego 
obrady, uważa jako nakazane, nie powstaje ża- 


| m m es man o z w O o 


powiadają B. Polit. Nach», bo 


|wprawdzie „sądząc z nowych kierunków w we- 


wnętrznej polityce rosyjskiej, chmura nadcią- 
gnie ze wschodu, ale wówezas i zachód nasz 
nie będzie czysty.“ National Złg. przyznaje słu- 
szność posłowi Szmuli, który w parlamencie 
rzekł że odraza do Niemiec wprawdzie nie 
objawia się teraz w Rosyi tak hałaśliwie, jak 
za poprzedniego panowania, ale za to ogro- 
mnie się pogłębiła, — i tu donosi ów dzien- 
nik, że się w Rosyi tworzy stowarzyszenie o0- 
pieki nad wygasującymi Serbami nadłabskimi 
i Pomorzanami, co dowodzi, że są w Rosyi 


Tak tedy pogłoska, ża w Warszawie ma po- 
wstać „rada przyboczna*, jako wyraz grunto- 
wnej zmiany w postępowaniu rządu rosyjskiego 
z Polakami, napędziła strachu na publicystów 
pruskich. To jest jedyna wartość tej pogłoski. 


Wczorajszy telsgram z Paryża doniós:, 
że w tamtejszych sferach rządowych nie przy- 
W aj ep RZS getoich obaw O pu- 
kój z powodu spraw afrykańskich. Wojna nie 
wybushnie — głosi ten telegram, — ponieważ 
Francya jest usposobiona pokojowo, a o tem, 
że już nastąp:ła potyezka między wojskami an- 
gielskimi a francuskimi, w Paryżu nio nie 
wiadomo. Musimy wytłómaczyć ten niespo- 
dziewany telegrum. W Paryżu obraduje teraz 
anglo-francuska konferencya, której zadaniem 
wytknąć na mapie granice między sferami 
wpływów angielskich 1 francuskich gdzies w 
g:ębi zachodniej Afryki, w okolicach Nigru. 
Te strony nie są jeszcze zaj,te przez żadne 
mocarstwo europejskie, nie są nawet znane; 
mapą ich sporządzono troctę na podstawie o- 
powiadań Arabów, trochę na domysł. Ale ku 
tym stronom zapuszczają się coraz głębiej 
Francuzi z północy i zachodu, Anglicy zaś z 
południa. (Ci ostatni zajęli teraz jakieś krainy 


T => 
| wan 


- | Haussa i Fullah, a oprócz tego rząd angielski 


wziął w swój bezpośredni zarząd obszary han- 
dlowej kompanii Nigru i ma z nich utworzyć 
osobną kolonię. Graniee tych obszarów, jak 
również granice Haussy i Fullahu nie są zna- 
ne, wiadomo tylko, że dochodzą one do Nigru. 
Jednocześnie Francya wysłała w te okolice 


Wiadomo, że cesarz rosyjski wezwał do 
siebie z Berlina byłego niemieckieg» ambasa- 
dora w Petersburgu, a przyjaciela rodziny ce- czenia prezydenta. W przeciwnym razie usu- 
sarskiej jenerała Wasrdera. W parę dni po- (nąłby się natychmiast. W;bór speakera doko- 
tem cesarz Wilhelm, bez Żadnej świty, przy- | nywa się odmiennie cd innych parlamentów, 
był do rosyjskiego ambasadora hr. Osten: w sposób następujący: Jeden 7 posłów do sto- 
Sackena i konferował z nim sam na sam |jącego przed stołem Izby urzędnika zwraca się 
przeszło godzinę. Z tych dwóch faktów zro- | wyrażając życzenie, aby ten lub ów członek 
dziła się pogłoska, że chodzi o kandydaturę | zasiadł na krześle speakera. Wniosak ten zwy- 
ks. Jerzego na hegemona Krety i że między | kle popiera jeden z wpływowycb posłów, naj- 
Niemcami a Rosyą pośredniczy jenerał Wer- | częściej tak zwany lader w.ększości Jeżeli 
der. Pedobno tę kandydaturę zaproponuje mo- Tzba zgadza się na wybór dezygnowan gokan- 
carstwom cesarz Wilhelm, jako jedyne wy]- | dydata, dwaj posłowie, którzy go zapropono- 
ście z kreteńskiego kłopatu, u przytem wyjście | wali, względnie zalecali, wprowadzają go na 
bynajmniej nia tak złe, jak się zdawało wte- | krzesło prezydenta. Jeżeli zaproponowano wię- 
dy, gdy je zaproponowała Rosya — nie mo-| cej kandydatów, odbywa się dyskusya o ich 
carstwom, lecz sułtanowi. Z Konstantynopola | kwalifikacyach, poczem nastaje wybór za po- 


donoszą, że na rozkaz Porty zwrócil się tu-| mocą głosowania. Wybrany wygłasza mówk 
recki ambasador w Petersburgu z zapytaniem | a Sy ae g 


dna dyskusya, lecz tylko glosowanie „tak* czy 
„nio“, a uchwała zapads zawsze według ży- 


do rządu rosyjskiego, czy sprawę kandydatu- 
ry ks. Jerzego można uważać za porzuconą na 
zawsze, a na to mu odpowiedziano, że z tem 
zapytaniem. niech się Porta zwróni do mocarstw, 
precz te danc do zrSżawIGNIE, 12 kwestya kan- 
dydatury ks. Jerzego jest rozpatrywana przez 
mocarstwa, zatem porzuconą nie jest. W zwią 
zku z tą sprawą jest wiadomość, nie wiemy o 
ile pewna, że Austrya odwołuje z Krety swą 
załogą i swoje okręty. 


Speaker. 


Piszą nam z Wiednia, 22 lutego: 

Ze względu na blissie otwarcie trzeciej, 
daj Boże, pomyślniejszej sesyi wybranej w ro- 
ku zeszłym nowej Izby poselskiej i różne kwe- 
stye regulaminowe, która niewątpliwie pojawią 
się znowu na porządku dziennym, choci:ź mo- 
że w sposób mniej jaskrawy, — warto przypa- 
trzeć się nieco bliżej roli, jaką odgrywa mac- 
szałak najstarszego parlamantu — angielskiego. 
Używa cn tytułu „mówcy parlamentu”, spea- 
kera i od dawnych czasów otoczony jest powa- 
gą, która czasem wygląda na enachronizm, ale 
swym symbolizmam odźwierciedla dokładnia 
zmysł historyezny narodu angielskiego, jego 
niezachwiany szacunek dla tradycyi. 

I tak nie tylko przy otwarciu nowaj sesyi, 


dziękczynną, na którą jeden z posłów odpo- 
wiada powiaszowaniami. 

Speaker bywa wybierany na całą kaden- 
cyę parlamentarną, staje się organem Izby: 
yraomth of thc-honen* (nutari lwby) 
po swym wyborze, na uwiadormienie, przynie- 
sione przez tak. zwanego kawalera czarnej la- 
ski, „the gentelman usher of the black rod“, 
który to urząd spełnia zwykle starszy, wysłu- 
żony oficer, speaker z posłami udaje się do 
lzby lordów i oznajmia im swój wybór, po 
czem nsjwyźszy kanclerz w imieniu królowej 
potwierdza wybór. W podobny sposób speaker 
przenosi sią do Izby lordów, aby tam z ust 
komisarzy królowej dowiedzieć się o losie 
uchwalonych ustaw. Prawie zawsze odzywa 
się tradycyjna „la reyne la veult.“ (królowa 
pragnie tego). Czasem, gdy chodzi o petycyę 
prywatnego stowarzyszen:a, odpowiedź brzmi: 
„soit fat comme jl est des'ró" (niech sią sta- 
nie, jaz jest żądanem ), albo, gdy Izba uchwa- 
lila apanaż dla członka rodziny panującej: „la 
reyne remercie ses bons sujets, accepte leur 
benevolence, et ainsi le veult.“ (Królowa dzię- 
kuje swym dobrym poddanym, akcep'uje ich 
dobre obęci, i taka jest jej wola). Angeiski 
język rozlega się we wszystkich częściach 
świata , ale królowa engielska zawsce jeszcza 
odzywa się do pariamertu w francuskich for- 
mułkach pierwszych władzeów normandzkich. 


W dzie. 


Rok 11898; 
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w ..Drobnych ogłoszeniach" za ka 
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Ogłoszenia nad przeglądem politycznym SD of. 
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Długość dnia g. 10 m. 33 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


6 m. 58 
5 31 


n 
się namyśli. Od r. 1707 żaden z królów an- 
gielskich nie użył tej formułki! 

Nie zaniedbano niczego, aby podnieść jak 
najwyżej godność speakera. Już za panowania 
Wilhelma III otrzymał on tytuł „pierwszego po- 
sla“ — First Commoner państwa. Jako takiemu 
u dworu przysługuje mu pierwszeństwo przed 
najpotężniejszym ministrem, jeżeli tenże nie jest 
członkiem Izby lordów. Zupełne peddanie się 
prd wyroki speakera wymaga powszechnej 
ufuości w jego niezachwianą sprawiedliwość 1 
bezstronność.. Aby obudzić to zaufanie, stano- 
wisko speakera uwolniono od wszelkiej zawi- 
słości od losu stronnictw. Raz wybrany, bez 
względu na zmianę większości bywa zawsze 
wybierany ponownie. Od 60 lat Izba poselska 
nie odstąpiła od tej reguły. W bieżącem stu- 
leciu było tylko 11 marszałków Izby poselskiej. 
Pensya jego, prózz pomieszkania w pałacu par- 
lamentarnym, wynosi 75.000 zir, nie licząc 2 
wiader wina czerwonego i dwóch sztuk zwie- 
rzyny, których mu dostarczają państwo i bur- 
mistrz Londynu, tudzież kawału  rzarnego 
sukna, którem go obdarza na gwiazdkę cech 
sukienników. Po kilkunastu latach opuszcza swe 
stanowisko z pensyą 48000 złr.i tytułem vis- 
„ounta (wicehrabiego). Warto więc spełniać ten 
urzął według najlepszych sił. 

Najwięcej działa tradycya, otaczająca krze- 
sło speakera. W ciągu wielu stuleci długi sze- 
reg wybitnych mężów ustalił te dwie zasady: 
speaker nie zna ani stronnictwa, ani polityki; 
kto przyjął godność speakera, nie przyjmie już 
żadnaj innej. Mniejsza o to, do którego stron- 
nietwa należał przed swym wyborem. Od chwili, 
gdy zasiądzie na krześle speakera, nie wy- 
głasza żadnego politycznego zdania, ani w sali 
obrad, ani po za parlamentem. Dlatego to pod- 
czas wyborów jego okręg wyborczy jest uwa- 
żany jako teren neutralny, do którego nie śmie 
wtargnąć żaden przeciwkandydat. Przedostatni 
speaker, teraźniejszy visoonnt Artur Wellesley 
Peel, jako członek stronnictwa liberalnego, za- 
siadł na krześle prezydenta krótko przed roz- 
biciem się tego stronnictwa wskutek pierwsze- 
go bilu irlandzkiego Gladstona. Przez dziesięć 
lat projekt ten roznamiętniał parlament, ale 
nikt nie mógł dociec co o nim myśli speaker 
Peel? I dzisiaj nikt tego nie wie. Bo tradycya 
tak wydoskonaliła bezstronność speakera. że 
także, UStąpiwszy z tej gJULOŚCI, powinien 11l- 
czeć o kwestyash politycznych. Może się zrzec 
swego urzędu, ale nie może naruszyć” najwa- 
AA jego zasady: „speaker należy do całej 

zby. 


Teoryę czysto konstytucyjnego tronu za- 
stósowano najścisłej do urzędu speakera, — te- 
go „króla Izby poselskiej * 


„gm mam 


Sytuacya. 


Jeszcze nie wiadomo na pewno, czy de- 
bata adresowa w Dejmie creskim odbędzie się 
czy nie. Folitik wa wczorajszym artykule wzy- 
wa marszałka, ażeby zaręczył słowem hono- 
ru, że debata ta odbędzie sią i grozi, że na 
wypadek, gdyby rząd cheiał po uchwaleniu 
budżetu zsteknąć sesyę i w ten sposób uda- 
remnić debatę adresową, rałodoczesi wspólnie 
ze szlachtą czeską potrafią sobie znaleść sa- 
tysfu*kcyę w perlamencie wiedeńskim. Zarazem 
nawołuje Politik gorąco do utrzymania zawsze 
ścisłej łączności między młodoczechami a szla- 
chtą czeska, gdyż potrzebna jast ona do roz- 
strzygającej walki w Radzie państwa, a walka 
ta może przybrać charakter katastrofy. De- 


Przewidujący przyszłość rząd rosyjski po- 


lecz na każda posiedzenia parlamentu speaker | Na odrzucenie billu (projektu ustawy) słaży 
Mnowił zdobyć życzliwość wszystkich Pola- 


bata budżetowa rozpocząć ma się dzisiaj. Pre- 
przybywa w uroczystym pochodzie. Przed nim | formułka: „La reyne s'advisera“, — królowa 


liminarz krajowy zamyka się znacznym niedo- 
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ekspedycyę wojenno-naukową, to jest taką, 


*" 
iel 


POWIEŚĆ 
przez 


$. PILECKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 
Ale tu urwał biedny Tadeusz i nagle znów, 
ktywszy twarz w dłonie, wybuchnął okropnym 
czem. Zerwałem się do niego, wziąłem go, 
dziecko w obięcia, tuliłem do serca, łzy 
je z jego łzari mięszałem. 

Uspokcił się wreszcie, ale znowu rysy mu 
iedły, nie usiadł już, chodził po salo nie, tro- 
t utykając'na prawą nogę i tak dalej cią- 
U z zapałem. 
| 40 Głupi, głupi ten ozłowiek! nia wie, po 
żyje, dlaczego żyje, po co umiera, wie Je- 
że wszystko się kończy, że wszystko ml- 
l przechodzi, mija i on i drogie mu istoty, 
YVstko umiera. A jednak kocha tych, co go 
| k*zają, pragnie, pożąda, walezy, cierpi, nie- 
k lny, że temu wszystkiemu będzie koniec, 
Be nap wno. Czy życie przyszłe jest, czy 
4) to ws» stko jedno, na tej ziemi kończy 
Wszysti.y, co tu odczuwamy, jeżeli przyszłe 
8 jest, © tam będziemy czuli inaczej, poj- 
\Mali ins _zej, więc co tu istnieje, jest sekun- 
K,ylko. Widzisz mnie czasem spokojnym, bo 
GYlko już jednej rzeczy pożądam — kchca 
{dnak czasem nie mam siły powstrzymać 
U żalów. 


8 4.. Pochodził czas jakiś milczący i ciągnął 
s W Otóż mówiłem ci, że się Terenia niezmier- 
R ziwiła tym moim wykrętem, popatrzyła 
) wile z niedowierzaniem, ale wnet przybra- 
be A turalną postawę, — i zaczęła się krzątać 
it m pokoju, jak gdyby nic nie zaszło Na- 
N, iha tylko zniknęła jej wesołość i dziecinna 
= „oda. Zamyślała się nieraz, patrząc uparcie 


| 


oczki, a ja się w głębi serca cieszyłem niez- | na nowo i na wypadek jakichś narodzin pozo- 


miernie, że już przestała grać komedyą, że ją stawić mnie w niepewności. Na ten mój poca- 


niepokój ogarnął, że ze strachem myśli o tem, 
iż winy swojej ukryć nie zdoła. Trwało tak 
tydzień ; Terenia wzięła się do gospodastwa o- 
choczej niż zwykle, malowała znowu akwarelą, 
czasem wołała mnie, bym podziwiał różne, wy- 
wołsne pendzlem, efekty. Był rzeczywiście pe- 
wien postęp w tym dyletanckim talencie, ale 
ja widziałem tylko jej chęć zbliżenia się do 
mnie, dla oszukania mnie, dls przyciągnięcia 
do siebie i dla zatarcia swej zbrodni. Trzyma- 
łem się mocno, ozasem zaś patrzyłem na nią z 
uśmiechem pogardy. a przyzajmniej wyższości, 
że niedam się wywieść w pole. Wreszcie dostrze- 
głem całą nienormalność naszego wstrzemięźli- 
wego stosunku, i rad byłem, że mnie interesa 
wzywały na dwa tygodnie do Witebska i Wil- 
na. W wigilię mego odjazdu przyszła Terenia 
do mnie do mego pokoju, pokręciła się to tu, 
to tam i zagadnęła mnie wreszcie. 

— Tadziu, czy ty masz co przeciw mnie? 
la bynajmniej, moja droga, — rzekłem, 
powstając z fotelu z miną obojętną. W duszy 
jednak wszystko mi zawrzało, bo poczułem 
pierwszy atak. — Baączność! zaraz się zdradzi! 
— mówiłem do siebie. — Dlaczego tak myślisz? 
— dodałem głośno. 

— Bo jesteś taki.. dziwny! — mówiła, krę- 
cąc główką. 

Może jestem trochę niezdrów, — odrze- 
kłem obojętnie, — 003 mi ta glupia zraniona 
noga zaczyna dolegaQ. 

— Och, że głupia ta noga, to prawda, — rze- 
kła dosyć żywo. — Ale cóż cię tam boli? 

— Jakiś nerw manię rwie, prawdopodobnie 


ischias, — rzekłam, pocierająć nogę. 
— Więc na pewno nic nie masz przeciw 
mnie? — zapytała znowu. 


— Napewno, moje dziecko, — odrzekłem. 
— Jeżeli tak, to pocałuj mnie! — zawołała, 
Pocałowałem ją dosyć chłodno, bo mi za- 


n punkt, jakieś cienie przechodziły jej | raz jasnem się stało, że tym pocałunkiem chce 


Warzy, długie rzęsy zasłaniały te małe |mi zmysły oplątać i pójść dalej, zdobyć mnie 


łunek, odwróciła się szybko, jak mi się zda- 
walo, ze wstrętem, dostrzegłem tylka, że łza 
wymknęła się z jednego oczka. W okamgnie- 
niu nie było jej w pokoju. Wyjechałem naza- 
jutrz, spędziłem dni kilka w Witebsku, gdzie 
byłem sędzią przysięgłym, i błogosław łam lo- 
sy, że mnie wybrano własnie w tym czasie. 
Potem podążyłem do Wilna gdzie znów spo- 
tkałem się z Gonwidową. Odrazu uprzedziłem 
ją, że o moich uczuciach słowa nie pisnę. pvo- 
siłem jej tylko, by mi pozwol'ła na siebie patrzeć, 
rozmawiąć z sobą. Zgodziła się wreszcie mnie 
widywać. I miałem tu dzień po dniu rozkoszne 
zachwyty, czerpałem w jej rozmowie duchowy 
spokój. W jej towarzystwie zapomniałem nawet 
o moich nowych podejrzeniach co do Tereni. 
Wreszcie po trzech tygodniach wracałem do 
domu. Terenia przyjęła mnie pochmurnie, jak 
nigdy, zimna i obojętna, jak głaz. Aha! po 
wszystkiem, myślałem sobie. Już minął mie- 
siąc, już nie ukryć się nie da, dlatego tak 
szczerze odkrywasz grę. Nienawidziłaś mnie i 
nienawidzisz, próbowałaś odegrać komedyę, lecz 
nie dałem się złowić, teraz biada tobie! I, cho- 
dząc po swoim pokoju, odgrywałem w wyobra- 
źni całą scenę, która miała między nami ną- 
stąpić. Przyciskałem ją do muru, ona rzucała 
sią do mnie, jak żmija, żeby mnie ukąsić, wre- 
szcie odsyłałem ją z hańbą do matki, precz od 
tych moich dzieci, których wychowywać nie- 
godna. 

Tadeusz wciąż chodził z coraz większym 
trudem, coraz więcej się garbił, pocierał prawą 
nogę i wreszcie wyszedł, uprzedziwszy mnie, 
że za kwadrans powróci. 


Słyszałem, jak przechodząc, wołał na lo- 
kaja, a ja niebawem zwróciłam swe kroki do 
ogrodu. 


Ale jakież było moje zdziwienie, gdy 
wszedłszy do oienistej alei, spostrzegłem dwie 
córki Tadeusza z guwernantką, a nieopodal 
siedzącą mamkę z malem dzieckiem. 


Dziewczynki powitały mnie dosyć wesoło, 
bo wzięły snać żywość po matce i zaraz mnie 
ciągnęły za sobą. 

A Edzia wujaszek nie widział? — pytała 
młodsza. 

Edzio, Edzio, myślałem sobie, ja o tym 
Kdzin nie nie wiem nawet, i nie wiem czyj 
jest ten Edzio, ale przed dzieómi nie mogłem 
pokazać mej niewisdomości. 

— Pokażcie mi swego braciszka, — rzekłam 
do dziec, nie wiedząc nawet, czy to ich bra- 
ciszek. 

Podprowadziły mnie do dziecka, prosząc, 
bym był ostrożny i nie zbudził maleństwa. 

— Ileż on ma miesięcy ? — pytałem. 

— Urodził się 1 marca, — odrzekły obie, — 
a w dwa tygodnie potem mamusia umarła. 

Już dalej nie wiem, co z dziećmi mówi- 
łem, bo mi zaraz jasno przedstawił się cały 
dramat. Umarła, myślałem sobie, może umarła 
ze wstydu i rozpaczy ta biedna lekka kobietka, 
a on jej teraz przebaczył, zemstą mu Bóg 
z dłoni wyrwał, a Tadeusz dziecko przyjął za 
swoje, nie chcąc pośmiertną hańbą irmienia 
matki okrywać. 

— Sunt lacrimae rerum! — myślałem sobie, 
chodząc z dziećmi po parku. 

Ale niebawem ukazał się Tadeusz, zaowu 
rzeźwy i uśmiechnięty, a odprawiwszy córki do 
guwernantki, poszedł za mną głębiej w park, 
aż do jeziora, i ciągnął dalej: 

— W obee wyraźnego złego humoru Tereni, 
boczyłem się i ja też wytrwale, ale wreszcie 
po kilku dniach, gdym wszedł do niej za jakimś 
interesem domowym i zostałem bardziej szorstko, 
niż kiedykolwiek przyjęty, zapytałem wreszcie 
ostro i szyderskim tonem: 

— Cóż to te humory i dąsy, Tereniu? 

— A cóż to cię obchodzi? — spytała, mar- 
szcząc brwi i podchodząc do mnie z wyzywa- 
jącym tonem. 

— Póki jeszcze razem mieszkamy — rzekłem 
— to przynajmniej nie cheę narażać się na 
| twoje impertynencye przed służbą. 


— (Cóż to znaczy? póki... jeszcze... rezem.. 
mieszkamy... — cedziła Terenia, — czy może 
| juź nawet chcesz mnie ze swego domu wy- 
| pędzić ? 
Nie odpowiedziałem jej nic, a ona upadła 
| na szezlong i, płacząc głośno, wołała : 

— (óżem Gi zrobiła takiego? cóżem ci za- 
winiła, że mtrie tak nienawidzisz! 

Tyle prawdy było w tym biednym jej 
głosie, żem stanął oniem ały. 

— Nis rozum em cię, Tereniu, — rzekłem 
wreszcie spokojniej, — to ja cię nienawidzę ? 

— A, czyż nie zanądto dajesz tego dowo- 
dów, od mego powrotu szczególniej ? Cóżem oi 
zrobiła! Powiedz raz wreszcie, nie dręcz mnie. 
Może jestes zły, żem znowu była w Warsza- 
wie? To trzaba mi było powiedzieć. Owszem, 
przyjąłeś moją prośbę z dobrym uśmiechem. 
Ja, wdzięczna ci za to, wracam wcześniej, niż 
zamierzałam, cieszą się, jak nigdy, že cię zo- 
baczę, obiecuję sobie być z tobą lepsza, niż 
kiedykolwiek, ty zaš przyjmujesz mnie chło- 
dno, urządzasz zaraz komedyę ze spaniem od- 
dzielnem, wyjeżdżasz gdzieś, Bóg wie po co i 
siedzisz prawie miesiąc, wracasz wreszcie je- 
szcze obojętniejszy, niż przedtem. 

-— Przyznają ci, Edwardzie, że mnie odrazu 

uderzyła logiką swych słów. Bo cóż ja za 
fakty misłem przeciw niej? Moją wyobraźnię 
tylko. Milczałem więc, a ona ciągnęła dalej: 
. — Z początku dręczyłeś mnie za każdą mo- 
ją chęć zabawy, potem dokuozałeś mi zazdro- 
ścią, zakradałeś się w wagonie, żeby mnie 
schwytać na gorącym uczynku, awanturę mi 
zrobiłeś o Nierpskiego, pojedynkowałeś się ze 
Zbąskim bez żadnej racyi, rzucając tem podej- 
rzenia na mnie; teraz raptem zrobiłeś się zim- 
ny, obojętny, nie powiesz mi nigdy dobrego 
słowa , postępujesz ze mną, jak z wrogiem... 


(Ciąg dulszy nastąpi) 
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borem, wynoszącym kilkanaście milionów, dla | 


tego komisya proponuje nietyiko podwyższenie 
dodatków krajowych, ale nadto zaciągniącie po- 
Życzki w sumie 4 milionów | 

Antysemicki Deutsches Volksblatt naigrawa 
się z taktyki Niemoów czeskich i pisze, że je- 
żeli projekt adresu czeskiego jest istotnie czemaś 
tak potwornem, jak to ich organy przadsta- 
wiają, w takim razie posłowie niemieccy po- 
winni postawić za warunek swego udziału w 
debacie budżetowej to, ażeby adres woale nie 
przyszedł pod obrady, jeżeli zaś ten adres nie 
jest tak niebezpiecznym, w takim razie groźba 
abstynencyi jest lichą komedyą. Zdaniem tego 
pisma taktyka Niemców ezeskich jest albo 
śmieszną i głupią, albo ukartewaną na spółkę 
z rządem. 

Sejm górno - austryacki debatował wozo- 
raj nad wnioskami w sprawie reformy wybor- 
czej. Mniejszość kemisyi domagała się, aby 
bezzwłocznie rozpocząć narady nad wprowa- 
dzeniera bezpośrednich wyborów w kuryi gmin 
wiejskich, i nad utworzeniem piątej kuryi, sejm 


1) iż w każdej sprawie, mającej znaczenie 
narodowe, zwłaszcza zaś w każdej sprawie języ- 


kowej — Koło polskie ma być bezzwłocznie | wości. Nasza polityka nie jest słowiańska; jest | 


PRZEGLĄD z dnia 25 Lutego 1896. 


kulturą i rozwojem ekonomieznym, nie pozwolimy pro i na swojem miejscu stanął, a śmiech 
jednak nigdy na ukrócenie swobód innych narodo-  przycichł nieco, przemówił pan Radca : 
— Widzicie panowie, iż kaxdydat przedsta 


zwołane, jak tylko pojawi się wniosek, do takiej | ona polską i austryacką, opartą na postępie i wol- |wiony wam przez sakcyę dobroczynności gmi- 


sprawy się odnoszący; 


„2) iż w żadnej tego rodzaju sprawie wła- 
śoiwa komisya nie może powziąć uchwały, za- 
nim nie zapadnie uchwałą w Kole, szczegól- 
niej zaś nie może w takiej sprawie przeprowa- 
dzać rokowań z po łami narodowości ruskiej. 

„Koło wzywa prezydyum, aby w takich 
razach samo zwoływało Koło, nie czekając ini- 
cyatywy posłów". 


maa man 


Proces Zoli. 


Paryż 23 lutego. 
Nareszcie dzisiaj późnym wieczorem skoń- 
czył się proces Zoli zwycięstw:m sfer repre- 
zentujących ład i porządek społeczny, odniesio- 
nem przed obliczem sprawiedliwości. A był to 
już czas najwyższy. gdyż ta szarpanina strony 
oskarżonej z przedstawicielami sprawiedliwości 


| 


ności wszystkich ludów, wchodzących w skład mo-jny ze  wszechmiar zasługuje na waszą 
narchii. Oto nasz program narodowy! uwagę. Zdrów jest, niezbyt podeszły w latach, 


BE siły dcbrze mu służą i do każdej lżejszej robo- 
Miłosierdzie gminy. 


ty przydać się w domu może. Kto z panów re- 
„Niektóre czyny ludzkie podobne są do | 


fiektuie? I z jaką dopłatą ? 
Cisza zapanowała na chwilę, poczem po- 
owoców jabłoni, które zdaleka wydają się | wroźnik Spriingli śmiało rzekł : 
świeże i piękne, ale gdy im się zbliska przyj- | — Za przyjęcie „w swój dom kandydata żą- 
rzymy, spostrzeżemy, že je robak potoczył”. | dam od gminy dwieście franków. za 
To zdanie Kraszewskiego mimowoli nasuwa się Ale pan Radca począł przedkładać, iż 
na myśl, po przeczytaniu noweli Konopnickiej | stan finansów gminy, nie pozwala na podobnie 
p. t. „Miłosierdzie gminy“. W noweli tej wy- į kolosalne wydatki i dodał: 


kazuje nam autorka bardzo dokładnie, — Namyślcie się panowie. Wszak widzie- 


jak 


przedstawia się zbliska piękna ustawa szwaj-jliście zęby kendydatąa, — to człowiek jeszcze 
carska, wzbraniająca żebraniny, jako uwłacza- zdrów .. ; i 

jącej godności człowieka, a w miejsce jej wpro-| — I, cóż tam zęby! — odezwał się oberży- 
wadzająca miłosierdzie nowoczesne. Jak wia- | sta z Mainau — To gorzej jeszcze, że zdrowe! 


Jak się stary rozje, to go nie natkam a do ro- 


domo, w tym błogosławionym kraju nie ma , 
boty nie stanie. 


żebraków, ponieważ każdego niezdolnego do 
pracy starca przygarnia jakaś uczciwa rodzina, 


jednak odrzucił to żądanie i przekazał sprawę |o dostęp do rzeczy nie kwalifikujących się abso- 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby na |lutnie do wyciągania przed forum publiczae, , Mot w ama i 
następnej sesyi przedłożył swe wnioski. Pomi- | sekundowana erupcyami namiętności tłumu, by- | syę na wyżywienie przyjętego. Zaiste, pe 
mo opozycyl liberałów niemieckich przyjął |ła wprost obydną. [rwając przez przeszło dwa | taka może być o GM za ogromną zdobycz 
sejm wniosek p. Ebenhocha, wzywający rząd | tygodnie doszła ona dzisiaj do punktu najwyź- cywilizacyjną i chlubę, M p T 

do rozszerzenia kompetencyi sejmów krajowych | szego w mowie ae a mę A oz | NGO się jednak temu miłosierdziu 
Imieniem liberałów zarzucił p. Jaeger, że |czas rozprawy dowodził swej adwokackiej by- ay p » i r za 
zekie, rozszerzenie wii petenoyi SÓW na- | Strości k m, że rzucał się na wszystko co się Oto w Hottingen odbywa się posiedzenie | Mniej przez 


której gmina 


j 
t 
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tonem uroczystym : 

— Pan Spriagli podał dwieście franków. 
Kto z panów lieytuje in minus? 

— Nio ośmdziesiąt pięś wezmę, wycedził 
zwolna piekkrz Lorche, ale niech przynaj- 
tę zimę w swojem ubraniu 


r 


dodaje pewną stałą roczoą pen- | dowcipy, które pan Radca przerwał, mówiąc | 


> chodzi. 
ruszyłoby konstytucyę grudniową, wzmogłoby į 
aspiracye słowiańskie i rozwałkowało pańatwo. | 


nazywa jakąkolwiek władzą. 


Trzeci dalszy ciąg swojej obrony poświę- 


. r 0 f 
sekcyi dobroczynności, na którem miano przed- | 
stawić i dobrym sercom polecić niezdolnego do | 
tarca, (W kancelaryi zebrało się mnó- | 


„— Sto ośmdziesiąt. z tym samym warun- 
kiem — zawołał inny. 


P. Ebenhoch zbijał te zarzuty, dowodząc, że 
rozszerzenie tyczyć się ma tylko spraw ekeno- 


micznych i wyjdzie ludności na pożytek, że, 


zresztą w ostatniej mowie tronowej uznano po- 
trzebę rozszerzania kompetencyi sejmów. 

W sejmie dolno - austryackim przyszło 
wezoraj do burzliwych scen między większo- 
ścią antysemicką a literałami i t. zw. polity- 
kami socyalnymi. Na poprzedniem posiedzeniu 
bowiem wyraził się p. Schneider obelżywie o 


urządzanych od kilku lat ludowych kursach u-. 


niwersyteckich i zarzucał, że kursa te mają na 
celu jedynie krzewienie bezwyznaniowości mię- 
dzy niższemi warstwami, Że nie przynoszą 
najmniejszego pożytku i t. p. Owóż poseł Fi- 
lipovich, należący do grupy socyalnych poli- 
tyków i będący profesorem uniwersytetu, po- 
stawił wezoraj wniosek, aby sajm wyraził p. 
Schneidrewi naganę za to jego wystąpienie 
przeciw uniwersytetom ludowym. Gdy p. Fi- 
lipovich motywując swój wniosek, rzekł, że 
w sajmie dolno - austryackim panuje obecnie 


ci i jnemu dokumentowi na | pracy s many, 

SER O. u Doydina To co o | A ludzi, częścią ciekawych, częścią inter=so- | — Sto siedmdziesiąt i pięć — wyrzekł do- 

nim mówil, było szeregiem podejrzeń tzucanych | wanych, którzy potrzebują posługi to w wat | bitnie Tódi Mayer, któremu na gwałt potrzeba 

| na generalicyę, rząd, policyę, a nawet na ten | sztacie, to w domu, to na roli, = i którzy ro: było parobka. ps 

trybunał sprawiedliwości, którego poczuciu i | zumują, że „taką przyjętą z miłosierdzia sta-} — Sto sześćdziesiąt! — zawołał ktoś z kąta. 
Nie dowierzano własnym uszom. Zda- 


sumieniu poddał się teraz. Wreszcie mowa jego rotę tylko dobrze przycisnąć, to więcej zrobi | 


doszła do tego szczytu znehwalstwa, że publi-| niż młody, — a eo tam gmina dorzuci, to Tzało się wprawdzie, że przy licytacyi ustępo- j mej kurty, po zdjęciu której, okazała się oak 


czność zabrana w audytoryum zaprotestowała | iaxby znalazł“. Tłoczono się więc do balasek, | od jie pięć, po siedm franków, ale żeby kto 
dalszym jego wywodom. Labori zażądał opieki | aby zająć możliwie najlepsze do obserwadyi jena naraz mniej chciał brać, nie było 
od przewodniczącego, a gdy przewodniczągy, miejsce. | 1 , DY W p” A Nau PF F y 
zagroził opróżnieniem sali uciszyło się cokol-| | Po długiej i szumnej przemowie rozkazał | i szyscy, nie wyjmując pana Radcy, spoj- 
wiek, ale nie na długo. Wśród wrzawy nie | wożnemu p. Radex magistratu wprowadzić doj e i w kąt sali. "a 

| milkpącej zakończył Labori swoje przemówienie. | sali kandydata. Woźny, szerokim krokiem | „Z boku nieco, bliżej drzwi, po za ramo- 
| Po nim powstał obrońca Clemenceau il przeszedł salę i znikł w drzwiach bocznych, | nami licyłantów, stał syn Kuntza, z króską 
| powtórzył tylko szereg grawaminów wymierzo- | prowadzących do małej komórki. W drz siach | A EA zębach. Za rękę trzymał najmłod- 
lnych przeciwko władzy, a znanych czytelni-|tych po małej ouwili, ukazała się najpierw srogo Nik aS ee 

| kom z przebiegu rozpraw. Gdy zaś w końon, | głowa, dygocąca na cienkiej, wychudłej szyi, ; ikt mu - złe pa ral, r: licytował 
(uniesiony oretorskim zapałem, śmiał porównać | potem kolana ku przodowi zgięte, potem stopy, | W appeoa: E E rozumieli, 
sprawę wyroku na Dreyfusa z wyrokiem na |resztką obuwia ozute, potem rące zgrabiałe ijże człowiek jek każda rzecz, nt Mia a 
Chrystusa, porwał audytoryum istny szał obu- | drżące, które sią uszuków drzwi z obu stron zużyty cięży. Kto na to ma, może i dziada ży- 
| |ohwytały, żeby dopomódz nogom przez próg, | wić, a nie depiero ojca; ale kto nie ma na to, 
; — Go ty wiesz o Chrystusie? Judasz! — ia wreszcie grzbiet w pałąk zgięty. Był to; JUżeI kraść nis pójdzie. Jest to rzecz jasna jak 


ton karezemny , zerwała się wielka wrzawa. ! wołała publiczność i nie mogła się uspokoić 
Antysemici wołali: „Precz z żydami! Precz , długo. à : 
ze wspólnikami Zoli!* — Wniosek p. Filipo-} , Tymczasem przewodniczący postawił ła- 
vicha odrzucono. — Następnie marszałek zwró- | wie przysięgłych dwa pytania, czy Perreux 


` ` D t i 4 "ny 1 ra le 
cił się do posłów z prośbą, ażeby w swych | redaktor dziennika Aurore i Zola jako autor | takiego trupa? Co za pomoc z tego komu? | Cisza trwała dłużej niż zwykle, a z ciszy tej 


przemówieniach ograniczali się jedynie do! „Listu otwartego“ winni są potwarzy popeł- 


niezbędnych rze-zy, gdyż sesya sejmowa nie 


| słońce. 

| A przecież od tej rzeczy, jak słońce jasnej, 
padł jakiś posępny cień na wszystkie czoła 

Ludzie zebrani patrzali na siebie jakoś bokiem, 

jakby nikt nie mógł spojrzeć sobie oko w oko. 


'nionej drukiem, a wymierzonej przeciwko wła- | Co za wyręka? No, no! Ciekawa rzecz, co też 


Kuntz Wunderli, stary tragarz, którego wszy- 
scy znali. i 
W sali zapanował głośny szmer. 
— To kandydat?,. Na miłosierdzie boskie, 
cóż to za kandydat? Któż to weźmie do siebie | 


potrwa już długo. 

Do dzienników wiedeńskich donoszą z 
Pesztu, że pierwszą czynnością Rady państwa 
po jej zebraniu się, będzie wybór delegacyi, 
które w pierwszej połowie kwietnia rozpoczną 


swe obrady w Peszcie. Cesarz podczas sesyı de- | 


legacyjnej przebywać będzie również w Pesz- 
cie, gdzie w tym czasie obchodzony będzie u- 
roczyście jubileusz konstytucyi węgierskiej z r. 
1848. W rocznicę sankcyonowania tej konsty- 
tucyi, przypadającej na poniedziałek Wielkano- 
ag odhyś się wa menamysts posiedzenio Bsjzau 
węgierskiego, poczem Cesarz przyjmować bę: 
dzie deputacys wszystkich komitatów. 
Znamienny artykuł o wewnętrzej sytua- 
cyi w Austryi zamieszcza półurzędowy organ 
Nemzet p. t. „Dokąd? Na jak długo?* W ar- 
tykule tym pisze ten dziennik węgierski, że w 


Sejmie czeskim rostrzygnie się los rządów br. ; 


Gautscha. Jeżeli bowiem ani Niemcy, ani Cze- 
si nie zajdą zə swego nieprzejednanego stano- 


dzom. Sędziowie przysięgli udali się na vara- | gmina dać myśli za wzięcie tego próchnia! 
dę. Gwar zwolna przycichł i ogólrą uwagę za- | A. toć to skóra i kości. Nio więcej. 
jąło oczekiwanie, jaki zapadnie wyrok. Po bli-| , Niezadowolenie było widoczne Niektórzy 
sko godzinnej naradzie, wrócili sędziowie i ogło- j sięgali po czapki i odchodzili od balasków. 


dało się słyszeć ciężkie, do jąku podobne we- 
stchnienie starego Kuntza. 

W pierwszej chwili, kiedy u drzwi, w gro- 
madzie głów ludzkich, dojrzał on własnego syna, 
ciemna czerwoność buchnęła mu na twarz resztką 


szono następujący werdykt: 


„głosów uznano winnym, tak samo większością 
igłosów uznano winnym i Zolę. 


Tymczasem Kuntz Wunderli, popchnięty krwi z pod serca i całe ciało zaczęło dygotać, 


Redaktora Aurora p. Perreux, większością | nieco z tyłu przez wożnago, wydobył się szczę: |Jak na wielkiem zimnie Aby go tylko syn nie 


śliwie ze drzwi i przy progu stanął. Pełna | licytował, aby tylko nie syn! l =", 
światło z otwartego okna padło na jego znądz- Później jednak rozważył, że może i nie źle 


Zerwała się burza oklasków, wśród któ- | niałą i zgarbioną postać. Stał tak chwilę, mnąc byłoby, gdyby się syn utrzymał. Bynowa wpraw- 
i rych prokurator van Cassel zażądał najwyższe- pilsniowy kaselusz w rekach, a chude kolana ; dzie zła ı skąpa, ale umarłby wśród swoich i 


igo wymiaru kary. Po trzyminutowej naradzie | drżały pod nim coraz silniej. 


¿wydal trybunał wyrok skazujący Perrenxa na 
'4 miesiące więzienia i 3000 franków kary pie- 


f niężnej, a Zolę, jako autora potwarczego „listu! — wesoly prawie. Ponieważ jednak Kuntz 


Nagle wyprosto- | wnuki widziałby codzień. 
z namiechem na | _ Otworzył więc usta i patrzył w twarz SYNA 
(z mięszaniną strachu i nadziei, n 


i A syu przecisnął się tymozasem 


wał się, podniósł? głowę i 
to był zachęcający 


obeoenycn spojrzał. UśSiAńiec am: 


do bala- 


otwartego", na rok więzienia i 3000 fr. kary | Wunderli nie wiedział, kto będzie jego panem, |*ków, wyjął z ust fajkę i stanął w pierwszym 


pieniężnej. 

Długo niemilknące oklaski były odpowie- 
| dzią publiczności. Trwały one jeszcze wówczas, 
| kiedy trybunał opuścił już salę rozpraw. Ró- 
|wnocześnie dziękował Zola ostentacyjnie swe- 


| mu obrońcy, i ściskał się z nielicznymi przyja- | skrobię i izbę zamiotę. Dużą siłę mam. 


„ciółmi, zebranymi w sali rozpraw. Na ulicy, 


rzędzie z podniesioną głową. 
W sali zapanowała ciszą, 

— A więc moi panowie — zagaił, pomil- 
cząwszy nieco, pan Radoa — a więc, utrzymuje 
się ostatnia ofaria Sto sześćdziesiąt franków! 
Cieszy mnie, bardzo mnie cieszy. 

Tu urwał. Właściwie nia wiedział co go 


więc uśmiechał się do wszystkich 1 razno mru- 
gał oczyma, jakby chciał powiedzieć : Jeszczem 
ja mocny! I jaki mocny! Chleba darmo nie 
zjem, pracować będę, każdej robocie poradzę, 

wody przyniosę i drzew ułupię i kartofli na- 


i 
I 


Właściwie mówiąo, był on w nader tru- i 


- 


1 


i jak we drzwiach znikł. W chwilę potem wi 
dział go jeszcza przez otwarte okno i słysze 
szezebiat dziacka. Idą.. Przeszli... l 

Stary opóścił głowę i trząsł nią w mia 


czeniu. Poczem ścisnął powieki z całej st. 
jły, gdyż coś gorzkiego i słonego żarłi 
mu Oczy, 


— Słyszysz stary? — powtórzył Tódi-Mayer 
— Pożyczył ci kto kubraka, czy twój własny! 
Usłyszał wreszcie. Zraieszał się, spojrzal 
po sobie, zaczął szybko mrugać czerwonemi o 
czyma i rzucał ukradkiem spojrzenia w ką! 
gdzie stał wożny. 
Tódi-Mayer uderzył pięścią w balaski. 
— Ależ to oszukaństwo ! wybuchną 
gniewnie. 
— Tak, tak — odezwało się kilka nar 
głosów. 
Szmer rósł w sali; oburzenie udzieliło s 
wszystkim, 
— Człowiek ma miłosierdzie — wołał Tó 
Mayer, szeroko rozkładarąc wielkie, czerwo 
ręce — bierze sobie za marny grosz taki ci 


Posypały się na ten temat ze wszech stron | żar na kark, ale chca, żeby interes rzetelni 


był zrobiony. To trudno! 

, Na twarz pana Radey bushnął płomie 
gniewn: 

— Soiągaj kurtę! — krzyknął na s'aregi 
a Kuntz Wunderli z pośpiechem począł 
rezpinać. 

Nie szło to jednak łatwo. 
trzęsły, pokurozone 
ków odrazu; 


Ręce mu sl 
palce nie trafiały do gu 
staremu pomagał wożny, ściągi 
jąc ze złością rękawy. Jako urządnik gmin s 
czuł się on niemal tak samo dotkniętym m ! 
Radca. 

— Kapuściana głowa! Niedolęga! — szept 
przyciszonym, zirytowanym głosem, szarpiąc M 
przemiany to jaden, to drugi rękaw niesza 


1 
i 


l 
£ 
[| 


y 
p rgjatkoma nędza zapadłych piersi i wychuda 5 
nych żeber kandydata, ledwie co okrytych srt 3J 
dze łataną koszulą i szozątami letniej kami j 
zeli. Teraz dopiero można się było przypatrzó 5, 
dobrze jego kolanom, tak ku przodowi wygił . oj 
tym, że cała postać przysiadać się zdawali 
jego wykręconym ciężkim stopóm i jasno y 


ścistym łokciom. - 

Ta smutna postać budziła jednak ty de 
wesołość na sali. Jedni śmiali się dobrodusz pe 
iuni złośliwie, spoglądając na Tódi-Meyera, kif * sk 
rego wypukłe i biyszczące oczy, obiegały p" 


stać starego nędzarza, jakgdyby każdą z jef | =: 
wyschłych i struchlałych kości czyniły odp da 
wiedzialną za tak wielki zawód. Oczyma te ij 


świdrowal go, jak fałszywy szeląg, roztrzą” 
jak stary łachman, przenikał do ostatniej żył t 
do resztki tchu w piersiach. 

— Cofam słowo! — zawołał wreszcie. 


el 


W takich łachmanach nie mogę brać dziad! M 
za sto ośmdziesiąt franków. ] zło! 

— A to 1 dwieście mało! — dają się slys ski 
głosy. l Ste 


Pan Radca był w nader przykrem Í` ze 
lożeniu. zł 
Na szczęście drzwi się otwarły i washi: z F 
śmisłym krokiem tęgi mężczyzna, z grub): gła: 
karkiem i szeroką czerwoną twarzą. Był Pet 
Probst, właściciel wielkiej obory, handlują Zw, 
mlekiem. _ pro 
Przeszedłszy w kilku krokach całą 823% 


kość kancelaryi, stanął przy balaskach, zmó. pow 
żył bure oczy i celował niemi w starego j, kilk 
wylotem fuzyi. . „Cz 


Tymczasem izba przybrała aałkiera IDM Zai 


| pozór. Wszyscy uczuli, że przybył konoi „., 
| Twarze się ożywiły, ten i ów ku balasom | lius 
(zbliżał, gdyż chwila zaczynała być napra „W 
| interesującą. Ale Kuntz Wunderli, na widi Yog 


Probsta poruszył się niespokojnie, nerwo 
Wiedział on doskonale, że Hanzli, tak sam pan 
gminy wzięty, po trzech miesiącach powiś poż, 
się u Probsta na strychu; pamiętał, jak cią8 wyj: 
wózek z mlekiem i jak ramiona miał od "i bunt 


wiska i jedni lub drudzy zaprowadzą obstru- | 004! . : e s wać rzeba mu było i litość wzbu- | tu ma eieszyć Tego, iż cieszy się, że sobie |obdarte; pamiętał, jak mu u Probsta ocz 
kcyę w Radzie państwa, w takim razie rząd te- BEF PA 1 SAKO. ET Ad Pe: Ee omnia zbyt ede Wie- | wszyscy raz do licha pójdą, ch Roz! im prze: | padły, a Paz A i wyschła. A | D 
Mea ecu e a aan polie RE yg dkó M li zrobiła a osien e a A Pel Zola | dział, że stoi w charakterze steroa, nie mogą- isa" ik w oczy powiedzieć. r i Skurczył się więo stary, głowę w ram koro: 
i em e a E e M2 RA. i wychodził z pałacu sprawiedliwosci, przywitały | cego pracować, ale rozumiał też należycie Że | e © przemowa ta okazala się przed- p OcPaL Przyżnji, do boków košeisto jw Z kti 
ko far n już ARS a śe br. [g0 tłumy okrzykiem „Precz z Zolą!* ŻEM z tych, co tu przyszedł, na ręce jego | Tapi wr" e ji p okazać sią małym, nędzaym | stąpi 
Thun zajmie jego miejsce ZA krótkie jeszeza | Według obiegający h tu wieści, apostoło- | patrzy, czy się gaboy chwycą. „Gmina ma f „3. DO pięćdziesiąś i pięć! — podbił syna | pe nied gsilogm, PeT aab ` ber 
i A j ; v już mógł Wie niewinności Dreyfussa nie dają za wygra- | wprawdzie nad nim miłosierdzia, ale zbyt dużo | Todi-Msyer i otarł czerwoną bawelnicą szerokie a troùòst znał się na tych sztu 
stoi br. Gautsch na czele rządu, aby już mógł a IZ h dniach jpóżniej dzis lub | dopřacaé niə może. Więc zmięszany i wzruszo- | Spocone czoło. dobrze. Wiedział, że taka starota to jak sztow 
rzywrócić naturalny bieg maszyny państwo- è araz w tych dniach, najpóźniej dziś lu a tę jan gry LR Sya oofnął si milczeniu od belasków | knięty garnek, który gdy się zdrutuje, to ; 
: Zel ZAW: ; A oval I jutro, wytoczone zostaną w Izbie deputowa- | ny patrzył ludziom po oczach, miarkując, oof, ya ooinąt się w mliczer : 0,02 KtOry gdy się zdrutuje, gabi Chor 
wej. Być moze, ze po cichu LA owal on nych interpelacye w sprawie Dreyfussa i sta. | który myśli ji rozdmuchiwał przygaszoną fajkę. Ale dziecko, į czasem dłużej, niż nowy. Wiedział, że z a zkrad 
Już pewne środki, a a: l4 yek | nowiska, jakie zajął w procesie jeneral Bois- A ludzie zaczęli na niego nabierać ocho- | które za rękę trzymał, spostrzegło w tej chwizi |g0 zacz BIOŚCIĄ, masi rk) > ZA dzież 
wszędzie, gdzie zamosi się na pis 2 chwale, | w kJ ty. Stary w istocie wyglądał wcale jeszcze do- | starego: a PY się roboty wyciśnie, ile zje, a co gmina Maty: 
a IE EWA je" brzo, Wrgoli sig wła reng a wodny, aby o piani głzjktak! — zamołło oienkim [to jakby zakaz | n o CTG golema 
' 4 = = t iej sią przedstawił i za mniejsz l osikiem. pojrzał więc bystro w twarz urz 
„, Bądź co bądź czas nagli. Ostateczny ter- | Uo 10 czem PISZĄ. ieplcą NAGA ludzi poszedł, pożyczył mu Be Stary wnuka nie widział, słyszał go tylko, ji rzekł silnytm, dobitnym głosem. p= 
ai 2 E ugo 1y ż NARA Już ko a | Korespondent wiedeński Timesa zamieszcza | braka i niebieskiej cbustki na szyję, które po į rzewny uśmiech rozszerzył jego zwiędle wargi. | — Sto dwadzieścia pięć! | qA bawić 
iE ai ta ył mę FR p o Ea zak, i w jednym z ostatnich numerów tego dziennika | licytacyi znów sobie miał odebrać. | Potrząsnął radośnie głową i zrobił ruch taki, „Slowa te wywołały silne wrażenia. " 4 policy 
czej. akie anarchiczne stosunki niszczą siłę | artyku zatytułowany „Polacy austryaccyś, w Pan Radca zagaił po chwili M jakby brał tabakę. Jilzie to jakoś, dzięki Boga, | zrobiła się cisza wielka, w którą wpa kt kryli 
EE je PA a ROWIE. którym donosi o liście ” swego przyjaciela poli- — Moi panowie, przypatrzoie się bliżej kan- |idzie. Wszystko jeszcze może być dobrze. |tarczywe, zajadłe szczekanie psa, pozostaw A ży a 
Węgry mogą jeszcze zaczekać, ale długo nie tycznego we Lwowie (p. Każ. Skrzyńskiego), | dydatowi. l | Wszystko może być dobrze. go przede drzwiami przy mleczarskim WÓĄ œ sty 
REZ" określającym politykę Polaków w Austryi, któ- Tódi-Mayer, który miał na Kuntza wido- | — Bto pięćdziesiąt — zawołał syn. Stary Wunderli spoglądał to, naslówói uci 
ry może się w znacznej mierze przyczynić do | czną ochotę, zapytał nagle: Ale Tódi-Mayer ustąpić nie myślał. Zape- prawo, jakby szukał okiem, którędy ma “4 wczori 
= : | 1 — Acile macie lat stary ? rzył się; był z tych, którzy się rozpalają do | Nie uciekał wszakże: stał jakby skamie” Ei 
3 i sprostowania myinych, gołosłownych twierdzeń ; SS y ; e mo: ; ; ; bar 
prawy Sejmowe. niektórych publicystów, jakoby Galicya była Miał ich ośmdziesiąt dwa — jednak nie- jp Co) stawki. Cóż syn? „Syn go mógł darmo (jakby wrósł w podłogę. Tylko coraz i ilogr 
Przerwa trzygodzinna zarządzona przez | ogniskiem „ruchu separatystycznego*. Chociaż | zmieszany rzekł : | FM Za pigiare gminy każdy teraz dobry, adale em szozęka, a oczy at war 
Marszałka na ostatniem posiedzeniu Sejmu po | działalność Polaków w Radzie państwa, podo- — „Biedmdziesiąć 2 o orhan ka ETZ SA w Brda i pięć! łał podnie- = Sto dwadkistcja i pięć! — zawołał F zy 
załatwieniu zaledwie trzech drobnych spraw | bnie jak E ATE RE, WE a dzisgidi i ogiri AE" OZ SIR łosi < PORE | az i: pięć: — zawo pz" 
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w tym gościnnym domu, doskonale Tańce w 20 
par prowadził hr. Justyn Łoś. — Kasyno narodo- 
we zakończyło karnawał ochoczym piknikiem. Aran- 
Żerem tańców był hr. Stanisław Mycielski, — Koło 
literacko - atystyczne urządziło we wtorek ostatni 
wieczór tańcujący, który zgromadził około sto osób. 
Bawicno się wybornie. 

W poniedziałek w Krakowie u hr. Stanisła- 
wów Tarnowskich odbył się wielki bal w pałacu 
na Szlaku, We wtorek zaś w hotelu Saskim urzą- 
dzono piknik, na który przybyło około 150 osób. 
Tańce prowadził p. Ludwik Zeleński, Naturalnie 
z uderzeniem godziny 12 tej goście, w najlepsze 
rozbawieni, zaprzestali tańców. 

W Wiedniu staraniem pp. Hausnera, Mioka- 
łowskiego i Pinińekiego w hotelu , Erzherzog Carl“ 
odbył się w poniedziałek świetny piknik, w którym 
wzięło udział liczne grono bawiących w Wiedniu 
Polaków. — W hotelu „Victoria“ inne grono Pola- 
ków wiedeńskich urządziło w poniedziałek piękny pi- 
knik, na którym doborowe towarzystwo w  trzydzie - 
ści par tańczyło z polską dziarskością do rana. 

W Złoczow:e poświęcono tymi dniami nowo 
wybudowaną kaplicę w budynku szpitala powsze- 
chnego. 

Publicznie ściganym jest kapitan I kl. Jan 
Wolf z 16 pułku obrony krajowej, oskarżony o sprze- 
niewierzenie i dezercyę. Sledztwo przeciw niemu to- 
czy auditoryat w Krakowie. 

Z gal. Towarzystwa muzycznego. Pod prze- 
wodnictwem prezesa Andrzeja ks, Lubomirskiego 


, — Co tu wiele gadać! Nie będą panu cenił za 
„to piękne palto ani 40 goldenów, ani 35 guldenów, 
„ani 30 guldenów, ani nawet 25 guldenów, powiem 
ostatnie słowo: da pan 20 guldenów ? 

— Wiesz pan co, panie kupiec: nie dam panu 
za to palto ani 20 guldenów, ani 15 guldenów, ani 
nawet 10 guldenów, powiem ostatnie słowo: dam 
5 guldenów. 

— Bzmul, zawiń temu panu palto! 


l 


Repertuar teatru. Dziś we czwartek po raz 
4-ty „Livia Quintilla*, Jutro w piątek po raz drugi 
„Dama kameliowa*. W sobotę po południu „Zbój- 
cy“, wieczorem „Halka“, W niedzielę po południu 
„Grochowy wieniec czyli Mazury w Krakowskiem *, 
; wieczorem „Livia Quintilla*. W poniedziałek po raz 
; pierwszy „Dzwon zatopniony*, bajka dramatyczna 
w 5 aktach Gerharda Hauptmana. 


Literatura K sztuka. 
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| * Koncert komprzytorski Noskowskiego urzą- 
dzony staraniem tow. Lutni przy współudziale li- 
cznych sił artystycznych odbył się wczoraj w te- 
atrze skarbkowskim. Trudno zrozumieć, dlaczego 
dość obszerny a zajmujący program ściągnął tylko 
garstkę publiczności do teatru, podczas gdy Livia 
Quintilla każdym razem zapełnia salę po brzegi, 
zwłaszcza że niektóre utwory odegrane na wczoraj- 
szym koncercie choć mniejsze w rozmiarach i nie 
sięgające tak wysoko w sw;ch aspiracyach prze- 
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lecz pod naczelnem seniora dowództwem i w tym dalszy swoich pouczających i niezmiernie ciekawych ji Suczawie, wprowadzenia nauki rumuńskiego 


charakterze służyło im prawo używania własnych 
„,Stannic wojennych razem z hasłami i proklamacya- 
imi, te jednak stannice i proklamacya nie mogły 
* być indentyczne ze atąnnicą i proklamacyą ich zmar- 
, lego ojca, która w niezmienionej formie tylko naj- 
; starszemu synowi w dziale przypadała; młodsi two- 
rzyć sobie musieli znaki stannicze i proklamacye 
nieco odmienne. 

Ci młodsi potomkowie panującej dynastyi ksią- 
żącej te pierwszy zawiązek szlachty polskiej, pra- 
dyna*towie rodów szlacheckich, ich zaś stannice ' 
wojskowe to pierwszy zawiązek herbów szlachty : 
polskiej, a hasła, czyli proklamacye, przywiązane 
do tych stanic, przemieniły się z czasem w nazwy 
herbów; stąd między herbem a jego nazwą nie. 
istnieje zazwyczaj zgołą żaden związek, gdyż przy ! 
formowaniu haseł nie wygląd stannicy, lecz imię 
naczelnego wodza brano na uwagę. | 

Jako najst:rszą dynastyę książęcą u Słowian ' 
lechickich przyjmuje autor dynastyę Dragów, która | 
już w połowie VIII wieku na widownię występuje 
dziejową. Jako praojca tej dynastyj uważa autor 
Samona, który, umierając, zostawił państwo swoje 
dwudziestu dwom synom. 

Autor wypowiada zdanie, że pierwotny ustrój 
społeczny Polski piastowskiej jest rezultatem ja- 
kiejś katastrofy, jakiegoś najazdu. Dostrzega autor 
w tym ustroju trzy klasy społeczne: wieśniaków 
z bardzo ograniczoną osobistą wolnością, klasę wła 
dyków, niby półszlachty, i najwyższą — szlachty, 


; 


odbyło się wczoraj doroczne walne zgromadzenie | wyższają pod względem wartości artystycznej operę I czyli rycerstwa. 


Tow. muzycznego. Imieniem rewidentów wniósł p. 
Gubrynowicz absolutorpum dla wydziału. W miejsce 
ustępujących czterech członków wydziału wybrano 
ponownie dra Godzimira Małachowskiego i prof. dra 
Siemiradzkiego, dalej pp. Jana Breyera i Bolesława 
Papóego. Rewidenci pozostali ci sami. | 

Morderstwo w klasztorze. Onegdaj rano | 
w klasztorze krakowskim 0O. Karmelitów na Pia- 
pku znaleziono na korytarzu parobka Wincentego 
Jarzynę, zbroczonego krwią i poranionego. Rany, 
jak zbadała policya, otrzymał on w bójce nocnej, 
stoczenej na noże z rywalem swoim, parobkiem Wy- 
cińskim, konkurującym o rękę tej samej dziewczy- | 
ny Wiktoryi Zabłockiej,j w której się i Jarzyna | 
kochał, Jarzyna jest bardzo ciężko chory. | 

Konkursa rozpisują : 
dowego w Złoczowie na posadę oficyała kancelaryj- 
nego w IX kl. rangi w sądzie powiatowym w Bu- 
sku. Termin do 15 marca — Wakują dalej nastę- 
pujące posady kancelistów sądowych w XI klasie 
rangi: przy sądzie krajowym we Lwowie, w są- 
dach powiatowych w Boryni, Dolinie, Dokromilu 
i Rymanowie. Termin do 31 marca. | 

Egzamina na jednorocznych ochotników  (In- 
telligenzprufung) odbywały się w dniach 21 i 22 | 
b. m. w salach biblioteki kasyna wojskowego pod | 
przewodnictwem p. majora br. Webera. Do egzami- | 
nu zgłosiło się 16 aspirantów. Z pomyślnym skutkiem 
złożyli egzamin następujący panowie : Tadeusz Zgór- | 
ski ze Lwowa, Heuryk Krzysztofowicz z Bukowiny, | 
Stefan Polanowski z Sanockiego, Biliński i Krupski | 
ze Lwowa, Emil Ciesielski z Pokucia, Alfred Zoffal į 
z Kołomyi, Jan Mostyski z Wieliczki, Źygm. Baron 
z Królestwa, Eustachy Dreyman z Krems, Włady- | 
slaw Puchalski z Sarmborskiego, Ryszard Makusz z 
Petersharga, Rudolf Rutkowski z Radymna i Piotr, 
Zwarycz z Konstantynopola. Dwóch izraelitów re- | 
probowano na rok. 

Sprostowanie. We wczorajszym wykazie człon- 
ków komisyi krajowej dla wystawy paryskiej zaszło i 
kilka ponyłek, które niniejszem prostujemy. Zamiąst ! 
„Czaroryski Pełkin* ma by* „Czartoryski z Peł-; 
anka sg)  Wlańreław Wir- 

law I#dorowicz“; zamiast „Juliusz Trommel“ „Ju-' 

_ liusz Fromme)“; zamiast „Włodzimierz Buchewiez“ , 
„nWlodāmierz Szuchiewicz*, a zamiast „dr. Antoni | 
Vogel“ ma być „dr. Aleksander Vogel“. 

Z Towarzystwa lyżwiarskiego. Na stawach 
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Pożegnalny ten festyn polega na tem, że każdy bez ; 
wyjątku, czy to na torze, czy w lożach lub na try- | 
bunach, obdarzony zostanie przy wstępie wiązanką í 
z żywych kwiatów, do której nadto dodany będzie ; 
„| los na wygranie wspaniałej palmy, wartości 60, 
„dl koron. Ciągnienie losów nastąpi o godz. 6 wieczór, ; 
g z której uderzeniem tezpłatny rozdział kwiatów na- | 
stąpi. Na zakończenie spalone będą ognie sztuczne | 
i bengalskie. | 
Pocztowego złodzieja udało się wczoraj are- | 
sztować policyi lwowskiej Jest nim niejaki Feliks 
Choma, który będąc pocztylionem w  Źółtańcach, ! 
skradł w listopadzie z. r. worek z 1500 zł. O kra- | 
dzież tę podejrzywane innego pocztyliona Józefa 
Matysa, którego też uwięziono, Choma przez cały 
j| czas ukrywał pieniądze, aż dopiero w połowie bie- 
 żącego miesiąca straciwszy w Źólłtańcach posadę, 
przyjechał do Lwowa i postanowił się tu dobrze 
bawić. Rozrzutność jego zwróciła uwagę agentów 
policyjnych, którzy zrewidowali go wezoraj i wy- 
kryli przy nim 1178 złr. pochodzących z kradzie- 


p ły, do której się Choma przyznał, Osadzono go | 
ol” więzieniu. | 
h Tani kupiec. Do handlu Bałabana wszedł | 
„jej Wczoraj młody jakiś, przyzwoicie odziany jegomość, 
d kazał sobie odważyć 50 kilogramów cukru i 10 


kilogramów kawy i polecił chłopakowi zabrać ten 
| towar i pojechać xz nim dorożką do domu, gdzie 
gol trzyma zapłatę. Kupiec nie przeczuwając oszustwa, 
łgodził sią na to. Nieznajomy więc wsiadł z chło- 
go pakiem do dorożki i kazał się odwieźć na ulicę 
Kochanowskiego, gdzie przed jakimś trzypiętrowym | 
domem kazał dorożce stanąć i posłał chłopaka na górę | 
Na trzecie piętre po Służącą, ażeby przyszła i za-, 
rała towar. Gdy chłopak wszedł do kamienicy, | 
Nieznajomy kazał dorożee zawieść się na ul. Cho- 
łążczyzny do grajzlernika Łuczyna i sprzedał mu | 
gl towar za 33 złr, Najgorzej wyszedł na tym intere- ' 
lie Łuczyn, gdyż policya odebrała mu towar. | 
Zmarli. W Łopuszance Ignacy Zadurowicz, 
Docztmistrz i członek Rady powiatowej staromiej- 
kiej —W Kijowie zmarł wtych dniach nagle na 
Meyryzm serca w 560 rcku życia ś. p. Stanisław 
Mumenfeld, muzyk-pianista i kompozytor, dyrektor 
Szkoły muzyczno-dramatycznej w Kijowie. Była to 
Kijowie popularna postać, gdyż talentem swoim, 
p zoiwością i zaletami towarzyskiemi zjednał on 80- 
le 
X 
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chał Blumenfeld, utrzymywał ongi słynny pen- 
Jonat dla młodzieży obywatelskiej i dom jego gro- 
Madzi} podówczas wytworne koło artystyczno-lite- 
Nekie, z Kraszewskim, Korzeniowskim, Kaczkow- 
im, Grozą i innymi. 


a 
K j tan powietrza. T. o g. 8 rano — 0, w poł. 
v Fa R., Bar. 168. Podnosi się. Pochmurno. 
g0 
eyi Prix fixe. 
í A Do składu garderoby „Modes-fein-paryskie“ 
Krekowskiem przybywa kundman 


las Co szanowne pan rozkaże ? — zapytuje ku- 

i e. — Mam najświeższe garderobe zagraniczne, 
tnie fason prosto z Paryża, 

+= Potrzebuję palta, ale ostrzegam, Że targować 

t nie lubię. 

W 7 U mnie targ niepotrzebny. To wszystko prikse - 


Kundman wybiera palto. 
~ Jaka cena? 


| wielkie w swoim rodzaju, 


Panieńskich odbędzie się 27 b m. corso kwiatowe. | 


| autor w nowem swem dziele o rycerstwie polskiem 


szerokie kola życzliwych. Ojciec zmarłego, śp. | 


Noskowskiego. Koncert rozpoczął się marszem uro- 
czystym pisanym na wielką orkiestrę. Silna i efek- 
towna instrumentacya tego utworu robi rzeczywiś- 
cie wrażenie dość imponujące, szkoda tylko, że iu- 


Klasa wieśniacza przedstawia. podług autora, 
ludność tuby'czych Lechitów nadwiślańskich, k órzy 
około końca VIII wieku utracili swoją niezależność 
polityczną przez najazd Lechitów nadłabskich, re- 


wencya muzykalna nie stoi w stosunku proporcyo- ł prezentantów nejazdu, mających swoje pierwotne 


nalnym z nastrojem uroczystym tego dzieła, 
przy swej długości a równocześnie przy braku od- 
powiednich motywów i melodyi traci z każdą chwilą 


na sile i nie może utrzymać się na wysokości swego | raźniejszego Poznania, Gniezna, Kruszwicy. 


zadania. Następnie odśpiewał chór męski Lutni trzy 
utwory choralne Noskowskiego a mianowicie: „Oj 
na dół rzeka płynie”, „Chór pól i łąk“ i „Poje- 
dziemy na łów*. Ostatni z tych chórów jest jednym 
z tych dzieł, o których można powiedzieć że są 
jakkolwiek ich rodzaj 
jest małym. Chór ten napisany z wi lkiem znaw- 
stwem na punkcie kwartetu męskiego, jest małem ar- 
cydziełem przez wzgląd na piękną modulacyę gło- 
sów, jakoteż na wyzyskanie ich barw poszczegól- 
nych, a humor tkwiący nietylko w słowach, lecz 
w Samej muzyce dopełnia znakomitą całość. W' po- 
równaniu z tym chórem dwa poprzednie wydają 
nam się słabe, szczególnie z powodu harmonizacyi. 
Dr. Adam Szulisławski doskonały i zaszczytnie zna- 
ny amator-spiewak oddał z przejęciem artystycznem 
dwa utwory solowe: „Pożegnanie“ (do słów Wła- 
dysława Noskowskiego) i „Pieśń o Lechu“. Są to 
pieśni pięknie pomyślane a co najważniejsza dość 
melodyjne Dwa polskie tańce Krakowiak i Mazur 
osnute na tle melodyi ludowych zachwyciły naszą 
publiczność przedewszystkiem dla swego znakomi- 
tego układu i wykwintnej instrumentacyi, dla cha- 
rakteru czysto narodowego wyzierającego z każdej 
nuty, jak niemniej dla doskonałego wykonania pod 
batutą kompozytora. Owe tańce stanowiły punkt 
kulminacyjny wczorajszego koncertu. 

Druga część programu rozpoczęła się marszem 
żałobnym. poświęconym cieniom Asnyka. Ponure, 
grobowe i smętne teny połączył tu kompozytor na 
całość, która bezsprzecznie robiłaby wielkie wraże- 
nie, gdyby ów marsz nie był również zanadto roz- 
wlekłym i długim. Pianista prof, Melcer odegrał 


UTA Uun Ty durwpiazowe Nossowkkiego „Au pin- 


temps“ i Krakowiaka Nr. 4ty, a na ogólna żąda- 
nie publiczności dodał Krakowiaka 2-go. Pierwszy 
z tych utworów mimo prawdziwie wirtuozowskiej 
i świetnej gry prof  Melcera nie zrobił wielkiego 
efektu z powodu bezbarwności, leżącej w samej 
kompozycyi, dopiero Krakowiak rozgrzał publi- 
czność, a najbardziej podobał się utwór odegrany 
nad program. Scena teatralna wogóle nie jest odpo- 
wiednim terenem do popisów fortepianowych, szcze- 
gólnie wtedy, gdy wielki salon utworzony na sce- 
nie pochłania cały głos instrumentu, powiedziawszy 
nawiasem, niezbyt świetnego. Ostatnim numerem 
programu była Ballada ludowa „Jasio“ na chór 
mięszany, partye solowe i orkiestrę. Nie mogliśmy 
zachwycać się tą kompozycyą. Do libretta pięknego, 
ale na wkróś ludowego, napisał Noskowszi muzykę 
wprawdzie odpowiednio dramatyczną, lecz napuszy- 
stą, koturnową, zawikłaną i miejscami niezrozumia- 
łą, nie mającą nic wspólnego z charakterem ludo- 
wym treści i formy libretta, Orkierstra również nie 
dostraja się do kamertonu ludowego i robi raczej 
wrażenie ilustracyi instrumentalnej do jakiegoś dra- 
matu fin de siecle, niź akompaniamentu do ballady 
o biednym Jasiu. Wrażenie całości jest wskutek 
tego niejednolite, gdyż słowa nie idą w parze z ilu- 
stracyą muzyczną, a brak wszelkich motywów me- 
lodyjnych wywołuje u słuchacza apatyę i zmęcze- 
nie Partya solowe Śpiewali p. Wanda Chulawska 
i p. dr. Karol Czerny. 

Przedstawiciele Tow. „Lutni* wręczyli kom- 
pozytorowi wieniec laurowy z napisem „Znakomite- 
mu pieśniarzowi polskiemu wdzięczna Lutnia". Dru- 
gi wieniec laurowy z napisem „Mistrzowi Noskow- 
skiemu wdzięczni uczniowie" wręczył autorowi 
„Livii* prof. Melcer imieniem swojem, jakoteż pp. 


,Konopaska i Btarczewskiego. Przed koncertem ode- 


grali artyści dramatu „Dziką różyczkę* Blizińskiego. 
Fr. Neuhauser. 

* Rycerstwo pelskie wieków średnich przez 
dra Piekosińskiego, tom I in 8*, str. 399; tom II 
in 8', str. 467. 

Już w roku 1888, w swojem monumentalnem 
dziele p. t. „O dynastycznem szlachty polskiej po- 
chodzeniu“, które epokę stanowić bedzie w dziedzi- 
nie heraldycznej, wypowiedział autor swoje. zapa- 
trywanie, że szlachta polska jest dynastycznego po- 
chodzenia, t. j. że szlachectwo polskie zasadza się 
nie na nadaniu czyli przywileju książęcym, lecz na 
pochodzeniu po krwi z rodziców, których przodka- 
mi, czyli prarodzicami, byli młodsi potomkowie pa- 
nujących u Słowian lechickich dynastyi książęcych. 

Tę myśl rozprowadza dalej w szczegółach 


| wieków średnich, którego tom pierwszy nie jest ni- 
| czem innem, tylko ponowieniem, nieco zmienionem, 
i pomnożonem, dawniejszej pracy. 

W. szczególności wykazuje autor, że u Słowian 
,lechickich władzą książęca miała pierwotnie ściśle 
wojewodziński charakter, to jest, że panujący ksią- 
żę nie był zrazu niczem innem jak tylko woje- 
wodą, naczelnym wodzem wojów, a wszystkie spra- 
wy administracyjne wyłącznie do wieców ludowych 
należały, 

Symbolem tej władzy wojewodzińskiej panują- 
cego księcia było używanie znaku wojskowego, si- 
gnum militare, sztandaru, Czyli stannicy, a do tej 
stannicy przywiązane było pewne hasło wojskowe, 
|czyli tak zwana proklamacya. 
| Władza książęca była dziedziczną z zachowa- 

niem sonieratu, t. j., iż najstarszy syn dziedziczył 
'po ojcu stolicę książęcą razem z godnością wojsko- 
| wą, młodsi zaś brrcia seniora w dziedziczeniu wła- 
dzy książęcej nie mieli udziału. 


k*óre jsiedziby w Drewii 


Byli i oni do- | 


przy ujściu Łaby, a przy schył- 
ku VIII, a meże na początku IX wieku opuścili 
swoją ziemię ojczystą i przenieśli się w okolica te- 
To 
przypuszczenie swoje opiera autor na różnych 
historycznych kombinacyach, których tu nie po- 
wtarzamy. 

Dalej przychodzi autor do takiego wniosku, że 
najstarsze herby szlachty polskiej, przedstawiają ru- 
ny skandynawskie; że zaś nie ma śladu istnienia 
kiedykolwiek jakiego wpływu kultury skandynaw- 
skiej na vłowian zachodnich, a w szczególności na 
lechiekich, przeto przyjęcie run skandynawskich, 
jako znaków stanniczych, da się tylko w ten spo- 
sób wytłumaczyć, że Polacy musieli Kiedyś sąsiado- 
wać ze Skandynawami. Otóż jedna Drewia w bli- 
zkiem była sąsiedztwie ze Skandynawią, więc Dre- 
wia tylko mogła być pierwotną Polaków onych 
siedzibą. 

Potwierdza to także samo imię Polaków; Po- 
lakami bowiem zwano, tak jak Pomorzanami, Poła- 
bianami tych, którzy mieszkali na pograniczu La- 
chów; luachowie zaś, jak to już i Szajnocha utrzy- 
mywał, byli to towarzysze normandzcy, czyli Nor- 
manowie; otóż, jeśli Polacy mieszkali na pograni- 
czu normandzkich Lachów, tedy mogli mieszkać 
tylko w Drewii, którą, raz opuściwszy, już do niej 
wrócić rie mogli, ponieważ ona zajętą została przez 
różne plemiona saskie. ) 

"Wiadomo, że runy skaadynawskie mają dwa 
abecadła (futhorki) : starsze i młodsze; starsze wycho- 
dzi z użycia już przy schyłku VIII w., młodsze zaś już 
wIX sżuleciu panuje wszechwładnie. Otóż, jeżeli w naj- 
starszych herbach szlachty polskiej są runy obu 
futhorków, to przyjęcie ich musiało nastąpić tylko 
w takiej chwili, kiedy runy te były jeszcze w uży- 
ciu, t. j. przy końcu VIII i na peczątku IX wieku. 

(Na koniec więc VIIL lub początek IX wieku 
kładzie autor wyprawę Polaków z Drewii nad War- 
tę, co przypadałoby mniej więcej na czasy Popiela 
II, Chwościszka; kronika zaś Galla poczyna się wła- 
śnie od panowania tego księcia, w czem autor upa- 
truje dowód, że tradycya Polaków nad Wisłą nie 
sięgała dalej nad panowanie Popiela II, że zatem 
książę ten pierwszym jest księciem Polaków nad 
Wisłą i że pod jego naczelaem dowództwem Polacy 
przedsiębrali wyprawę swą z Drewii nad Wartę. 

Siły zbrojne tej drużyny, podług autora, miały 
być zorganizowane na wzór Sasów w pułki po ty- 
siąc ludzi, każdy pod dowództwem swego osobnego 
wojewody, pod osobnym sztandarem, czyli stannicą, 
do której było przywiązane osobne hasło czyli pro- 
klamacya, brana dla każdego pułku z imienia wo- 
jowady, a wojewodowie ci zostawali pod naczelnam 
dowództwem panującego księcia Popiela II. 

Charakterystycznem znamieniem zaś znaków 
tych stanniczych byłe to, że przedstawiały zawsze! 
runę wiązaną, z dwóch run skandynawskich złożo- 
ną, z których jedna była runą całego rodu, druga ; 
zaś była zawsze rusą „tyrem*, symbolem boga. 
wojny, jako symbol wojewodzińskiej godności. | 

Rozpatrując się w heraldyce polskiej, szukając | 
owej runy tyra, autor odnalazł takich stanuic 59 
pierwszych wojewodów ; z innych zaś Źródeł wyde- 
był autor jeszcze 8 dalszych pierwotnych imion wo- 
jewodów, czyli razem 67 i na tej zasadzie wypro- 
wadza wniosek, iż skoro podczas wyprawy Polaków 
z nad Łaby, mianowicie z Drewii, było 67 wodzów 
a każdy taki wojewoda dowodził pułkiem złożonym 
z 1.000 wojów, tedy siły Polaków podczas tej wy- 
prawy zapewne wynosiły około 67.000 ludzi oręż- 
nych, którzy zawitali nad Wisłę i Wartę, podbija- 
jąc sebie nowe siedziby. 

Tych 67 wojewodów uważa autor jako pra- 
ojców wszystkiej szlachty polskiej wieków średnich; 
każdy z nich jest pradynastą osobnego rodu szcze- 
powego, od których to 67 rodów wszystkie familie 
szlachty polskiej pochodzą, bądź jako linie seniora- 
ckie, bądź jako linie poboczne, 

W ten sposób wydobył autor szereg imion 
rycerzy z pierwszego pokolenia pobytu Polaków 
między Odrą, Wartą i Wisłą (r. 801—883 , którzy 
wszyscy” przedstawiają się jako pradynastowie ro- 
dów szezepowych szlacheckich polskich. 

Zrazu każdy z tych rodów szczenowych istniał 
samodzielnie i używał swojej osobnej stannicy woj- 
skowej i osobnej p.oklamacyi; z biegiem jednak 
czasu, gdy nisktóre rody Bzezepowe ubożeć zaczęły 
i własnych na wyprawę wojenną chorągwi wystawić 

| nie były w stanie, poczęły te biedniejsze już rody 
łączyć się napowrót z pokrewnemi sobie, dostatniej- 
szemi rodami pod wspólną Stannicą, zarzucają” swo- 
| ją odrębną stannicę wojskową, a zatrzymując tylko 
osobną proklamacyę, co się nazywa —rekonsolidacyą. 
Takie zjawiska, podług zdania autora, często się 
wydarzały, 

Ud tych rodów szczepowych pochodzą wszy- 
stkie rody prastarej szlachty polskiej, jako gałęzie 
boczna 

W drugim tomie jest bardzo ciekawy spis. 
w alfabetycznym porządku nazw tych miejscowości, 

: które w sobie imiona rycerstwa, szlachty kryją i 
|z XII wieku pochodzą. Autor powiada, że kadne 
Źródło nie dostarcza tak obfitego materyału do ba 
: dania imion rycerstwa polskiego wieków średnich, 
jjak właśnie nazwy miejscowe, w nich bowiem kry- 
|je się i dochowało się wiele imion takich, które 
złożone są z żródłosłowem Drag, przypominającym 
dynastyę najstarszą, panującą u Słowian zaodrzań 
skich, jak np. Miłodrag, Nadrag, Niedrag, Sudrag. 

Szanowny autor w przedmowie do dragiego 


E. 


| 


' studyów. Czekamy tego z niecierpliwością. 


Z izby sądowej 


Lwów, 24 lutego. 
(Obiecująca młodzież.) 


Dziś przed sądem przysięgłych stanęli 


| iako oskarżeni dwaj gimnazyaliści: ośtmnasto- 
j letni August Olejniewiez i 17 letni Julian Rot- 
| ter z powodu, iż Olejniewicz wykradał od swo- 


jej matki przechowane u niej przez rozmaite 
osoby książeczki kasy oszczędności na łączną 
kwotę 968 zł, w czem Olejniewiczowi był pomoc- 
nym Rotter. Młodzieniaszkowie ci hulali jak 
tylko mogli, sprowadzili się pod przybranymi 
nazwiskami w hotelu Angielskim, wydawali 
tam „przyjęcia“, uczęszczali na reduty, nawią- 
zywali znajomości z „damami*, jednem słowem 
pragnęli wychylić do dna puhar rozkoszy, zdo- 
byty złodziejskim sposobem. Oskarżeni robią 
przygnębiające wrażenie. Ich  młodziuchne, 
różowe, puszkiem młodości owiane twarze 
stanowią rażący kontrast z nikczemną zbrodnią, 
której się dopuścili. Olejniewicz przyznaje 
się do winy, jego zaś wspólnik Rotter wypiera 
się, jakoby wiedział, że pieniądze, które mu 
KE ggioz dawal, pochodziły z nieprawego 
źródła. 


Wyrok zapadnie wieczorem. 


R * 
Tarnopol 22 lutego. 
(Morderstwo.) 


Przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgłych toczyła się rozprawa karna przeciw 
Michałowi Korąlowi. włościaninowi z Jagiel- 
nicy, liczącemu lat 26, oskarżonemu o zamor- 
dowanie sąsiada swego Romana Biłousa. Korol 
śpiącego w stodole Biłousa zadusił w celu ra- 
bunku, wiedząc, ża zamordowany duie poprze- 
dniego sprzedał jęczmień za 4 złr. Sprawca 
znalazł u swej ofiary tylko 1'/, złr., które też 
zabrał. Na podstawie jedaomyślnego werdyktu 
trybunał skazał Michała Korola na karę śmierci 
przez powieszenie. 


x * 
Kraków 22 lutego. 
(Styl socyalistyczny.) 

Tutejszy trybunał sędziów przysięgłych 
roztrząsał skargę oskarżyciela prywatnejo, p. 
Jana Madeja, wójca z Liszek, przeciw redakto- 
rowi odpowiedzialuemu pisemka socyalistyszne- 
go Prawo Ludu, Wiktorowi Bałandzie, który w 
gazetce owej wyraził sią o p. Madeju, „iż 
ma wielki brzuch a mały rozum* oraz zarzu- 
cał p. Madejowi, iż bezprawnie rozwiązał zgro- 
madzenie sosyalistyczne. Sędziowie przysięgli 
potwierdzili dziewięciu głosami pytanie w kie- 
runku obrazy honoru, a trybunał skazał Wi- 
ktora Bałandę na dwa miesiące aresztu. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 22 lutego. 

(Z) Bilans austryackiego Zakładu kredy- 
towego zrobił nietylko u nas. ale także w Ber- 
linie korzystne wrażenie. Obawiano się bowiam, 
że dywidenda będzie niższa, a jeżeli już dosię- 
gnie 17 złr., to za to fundusz rezerwowy nie 
będzie zasilony i bardzo drobna kwota przenie- ; 
sioną zostanie na rachunsk bieżący. Tymcza- 
sem pokazało się, że jakkolwiek zysk z bieżą- 
cych interesów zmalał, to za to powiększył się 
zysk z interesów konsorcyalnych i komandyto- 
wych, tak, że, i akcyonaryusze otrzymują po 1% 
złr. dywidendy i fundusz rezerwowy zasilony 
zostanie sumą 1, milona i przeniesienie reszty 
zysku na rok bieżący jest mniej więcej nor- 
malne. Kontrmina berlińska kupowała więc 
dzis kredyty, skutkiem czego kurs ich znów 
się podniósł. Drugim korzystnym motywem, 
wpływającym dodatnio na tendencyę targu ber- 
Jińskiaego, a pośrednio i naszego, była wiado- 
mość o pomyślnem zakończaniu rokowań o po- 
życzkę chińską. potrzebna na zapła'ę Japonii 
ostatniej raty kontrybucyi wojennej. Interes 
ten robi grupa banków niemieckich i angielskich. 
Suma pożyczki wynosi 16 milionów funtów 
szterlingów. 

Wreszcie i zwyżka konsoli angielskich 
oddziaływała korzystnie na wszystkie targi 
europejskie, gdyż była oznaką, ża rozproszone 
już zostały obawy co de wybuchu konfliktu 
między Anglią a Francyą o posiadłości afry- 
kańskie. Na naszym targu panował żwawy 
ruch w rentach, kredytach, akcyach tramwajo- 
wych i Statsbamach. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36350, węgierskie 381—, 
Anglobanki 161-—, Unieny 301:—, Bankverei- 
ny 26525, Landerbanki 217 40, Ludwiki 213'75, 
Czerniowieetia 300 —, Elbechale 26175, Renta Í 
papierowa 10255, srebrna 10255, austryacka 
złota 12290, anstr. renta wal. ker. 10280, wę- 
gierska złota 12225, węgierska renta wal. kor. 
99:50, dukat 667, 20 frankówka 953—, marki 
11:76—, ruble 1-27',. h 

$ Ceny zboża. Wiedeń 22 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.94, żyto na wiosnę 8 95, owies na wio- 
snę 6.89. kukurudza na maj-czerwiec 5.65. 

Wiedeń 23 lutego Pszenica na wiosnę 11.92 
do 11.94, żyto na wiosnę 8.94—8.95, owies na 
wiosnę 6.90—6.93%, kukurudza 6.66 —5.70. Spi- 
rytus 19.40 —19.60. 


Teleeramy Przeglądu. 


Czerniowce 23 lutego Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu podezas debaty nad sprawo- 
zdaniem Wydziału krajowego o szkolnictwie, 
pase? Wolczyński przedstawił cały szerag po- 
stulatów językowych ludności rumuńskiej i ru- 
skiej. Libsrał niemiecki Tittinger bromł dzi- 
siejszago stanu szkół na Bukowinie, dowodząc, 
że wykluczoną jest wszelka możliwośś wyna- 
rodowienia Ramuaów lub Rusinów przez Niem- 
ców, a wskazując na panujące w Czechach 
stosuuki ostrzegał posłów, aby nie dali się por- 
wać chwilowemi prądami. 

Prezydent sądu krajowago Bourgignon | 
podniósł, że konieczną, jest rzeczą, aby admi- 
nistracya kraju o mięszanej ludności zwłaszcza 
na polu szkolnictwa była w całem tego słowa 
znaczeniu austryacką i stała na gruncie ustaw 
zasadniczych, które przyznają równouprawnie- 


i ruskiego języka w niemieckich szkołach sre- 
dnich jako przedmiotu względnie obowiązko- 
wego, tudzież utworzenia fakultetu medyczne: 
go na uniwersytecie w Czerniowcach. 

P. Stefanowicz krytykował administracyę 
dóbr greeko-oryentalnego funduszu religijne- 
go, a prezydent kraju przyrzekł zbadać te za- 
rzuty 1 zaradzić złemu. 

Paryż 24 lutego. Podczas wezorajszych 
demonstracyi, których widownią był Paryż po 
ogłoszeniu wyroku na Zolę, aresztowano 30 o- 
sób. Po spisaniu protokołu wypuszczeno wszyst- 
kie na wolność, zatrzymano w więzieniu tyl- 
ko jednego człowieka. który wołał „Precz z 
Franeyą! Niech żyje Zola!* 

Zola powrócił do mieszkania swego o go- 
dzinie %, na 12 w noey. — Przez całą noc pa- 
nował spokój w Paryżu. Gaułois donosi. że dziś 
odbędziesię w mieszkaniu adwokata Labori'ego 
konferencya co do tego, czy należy wnieś5 za- 
żalenie nieważności do trybunału kasacyjnego. 
Podobno Zola nie chce dłużej wyw :ływać za- 
niepokojenia w opinii publicznej i dlatego woli 
odrazu pójść do więzienia, gdzie zamierza do" 
kończyć nowej powieści. 

Ateny 24 lutego. Parlament zwołano na 
3 marca. 

Singapore 24 lutego. Przybył tu wczoraj 
pancernik niemiecki „Gefion* a dziś przybył 
pancernik „Deutschland“ z księciem Henrykiem 
na pokładzie Kolonią niemiecka zgotowała 
księciu wspaniałe przyjęcie. 

Petersburg 24 lutego. Goniec urzędowy 
ogłasza nominacyę profesora uniwersytetu mo- 
skiewskiego Bogolepowa zawiadowcą ministe- 
ryum oświaty. 
DBZ S E E CSRO 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzedny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciege Maja. 

Przyjechali dnia 24 lutego. Jul. ks Puzyna 
z familią z Narola. J. K, br. Hohendorff z Szutro- 
minie, W. Malczewski z Krakowa. J. Kaiser z 
Wiednia. D Marcus i J. S Zimmermann z Londy- 
nu. M. Łempicka z Krakowa. M Bajewska z Mię- 
dzyhorzec T Źurowsni z Hawłowic. A. Rodakie- 
wicz z Przemyśla. 5., Rosicki z Schodnicy. G. Gold- 
stein z Bytomia. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie, 
Przyjechali dnia 24 lutego. J. Kochanowski 
z Skolego. W. Zukerkandel z Złoczowa. J. Laney 
z Lyonu. A. Smarak z Bolechowa. J. Ingwer z Rze- 
szowa. S. Kornman z Germakówki. W. Malniowski 


z Janowa. M Doliga z Krakowa. W. Schimak z 
Wiednia. M. Schapira z Kossowa. M. Rabniowicz 
z Biały. M. Kalnicki z Wrocławia. W. Szymański 


z Wołynia. 
"HOTEL FRANCUSKI 


we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch): 

Przyjechali dnia 24 lutego. H. Wagner s 
Passau (Prusy) B. Wierzchleyski z Kabarowic. 
Rstmistrz Szaszkiewicz z Czerniowiec. J, Hanisch 
z Berlina Porucznik Frauenberg z Zółkwi. W. 
Hans z Komańczy. P. Chrzanowski z Kurowic. J. 
Jonas, J. Stern, B. Lustig, K. RBeinisch i J, Hack 
z Wiednia Porucznik Rotherman z Kamionki str. 
P. Dembiński z Krynicy. 

O KERI AAAEEKCZY E OA 
INA DESŁ.AE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
sna za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
EE ZZ CE a o 
Składamy niniejszem za współczucie i udział w po- 
grzebie nieodzałowenego Ś. p. meża i ojca naszego Wła- 
dysława Lisowskiego, lustratora lasów rządowych nasze 
najserdecznieisze podziekewanie Wielebnemu Duchowień- 
stwu obu obrządków, przyjaciołom, kolegom. znajomym tu- 
dzież JWPanu nadradcy leśnictwa Alfredowi Rosenbergewi 
za dowody współczucia i prawdziwej życzliwości staropel- 
skiem „Bóg zapłać”. 
Nadwórna w lutym 1598. 
Rodzina Lisowskich. 


Dr Leor Rapp 
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
przy ul. Piekarskiej 15. 
Rok założenia 1853 
Dem bankowy i kantor wymiany 
pod firrzą ; 
AUGU3T SCHELLENBERG ! SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika Ł 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 


polea PROMESY do ciągnienia 1 marca 1898 
na losy miasta Wiednia po złr. 450 wraz ze 
stempłem. 


Główna wygrana złr. 200.000. 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre 
aamarata roczna słr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80 


Lwów 24 lutego. (Z Izby handlowej). 
Alcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
„m. k 212. - do 215.00 ‘Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 300 — do 305.—, Banku hypotecznego po 
200 zł. sA: pa d pae rę garbarni w Rzeszo- 
wie po zł. w. a. .— do .—- Tow. bud 
Ecker w Sanoku 263.— do —.—=, Ba 
Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gatic, 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem 11000 do 11070 
4 i pół proc, los. w 50 lat 10000 do 10070, i proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat. 101.29 do 101.90. Banku kraj 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól listech 9730 da 
98:—, 4 proc. los w 56 lat 97.10 do 97.50 
Gbligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
9810—9889, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 10250 
Kom. Banku kraj 5 proc. (I emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pa 200 koron 97.50 do —.—, Pożyczki kraj 6 proc. 103 - 
do =s. 4 proc. z 1891 r. 97.80 da 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.%0 do 97 00. 
Monety. „Dukat cesarski 5.62 do 5.72, Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperysł 343 do 9.53. Rubel rosyjski 
sk 127:20 do 12820 100 marek niemieckich 58.80 
a pA 
EEE E TY TOI KU COWWENANROOOEA 
ZNA 


Wiedeń z3 lutego. Notowania wieczorne 


0 —— 


nie wszystkim narodowościom. W dalszym toku | Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 


wskazał mówoa na potrzebą pielęgnowania ję- 
zyka niemieckiego w szkołach ludowych 1 śre- 
duich, bo bez tego języka nie byłyby możliwe 
studya uniwersyteckie dla dzieci tego kraju. 


Po długiej debacie przyjął Sajm cały szereg | 


rezolucyi w sprawie tworzenia szkół dla mniej- 
szości, systemizowania krajowych inspsktorów 
dla rumuńskich i ruskich szkól ludowych i 


J] ni do- I średnich, utworzenia rumuńskich oddziałów ró- | 
wódcami wojskowymi podczas wyprawy wojennej, tomu robi nam nadzieję, że może jeszcze wyda ciąg ! wnorzędnych przy gimnazysch w Czerniowcach 


Rękawiczki damskie i męzkie glassć i 
khwełnianne Doleca magazvn nowości 


a 


akcye kredytowe na 364.50, węgierskie akcye 
kredytowe 38200, anglobanku 16175, bankyve- 
reiny 26600, unionbanku 30200, laenderbanku 
21:00, staatsbahny 338.25. lombardy 80.75, 
elbethale 263 00, akoye tytoniowe 134.25. rima 
246'16, alpiny 150.40, renta majowa 102.60, 
'renta koronowa węgierska 99.50, losy tureckie 
5878, marki 5960, ruble 127.25 


Lwów 


Przygody francuskiego szlachcica 


Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyłą z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 
W izbie tej były trzy okna, 


| 


mi prawie. 


Nowoprzybyły oddał mu ukłon łaskawie. 
Więc, przyprowadziłeś 


eiela? — zapytał, 
bouillet, cofając się 
jedno z nich 


Tak, Fsire, oto jest — rzekł p. de Ram- 


o parę kroków. 


Zrozumiałem, że te nie żaden mignon, lecz 
tylko z szybami szklanemi, tamte woskowa- | król wa własnej osobie. Henryk, trzeci z ko- 
nym papierem zalepione; gliniana podłoga za- lei, a ostatni ze słynnego rodu Walezyuszów, 
rzucona była kielniami i szadikami z wapnem; który z łaski Bożej przez dwa i pół stulecia 
przy drzwiach stał drabant w szarym mundu-, rządził Francyą. Po raz pierwszy w swem ży- 


rze, taki sam, jak na dole, u stóp schodów. i ciu znajdowałem się wobec króla. 


Drugi Szwajcar strzegł drzwi przeeiwległych. 


Drabanci stali przy drzwiach, podobni raczej łaskawie. 


do kamiennych posągów, niż do ludzi. 


Zasta - | 


aby strzedz tych kubłów iszafików? Wszystko , pana i odemnie. 


to było dziwnie podejrzanem. 


ssa Wierzymy oi, wierzymy — odparł król 
Nareszcie po krótkiej chwili drabant u- | dobrotliwie a pomimo szminek i turbanu, bił 


Tymczasem p. de Rosny, bardziej ode- 
P. de Rambouillet przyłożył palec do ust, | mnie z majestatem oswojony, wystąpił naprzód 
dając nam znak, abyśmy czekali w milezeniu. i przykląkł na jedno kolano. Król podniósł go 


— Sire — mówił mój towarzysz — nie masz 
nawiałem się, po co tu stoją: wszak nie po to,' wierniejszego sługi od mojego królewskiego 


stawiony przy drzwiach przeciwległych, jakby | z niego majestat monarszy. 


za naciśnięciem sprężyny, cofnął się w bok, | 
drzwi po za nim otworzyły się i zamknęły na- | w tem jednem tylko dać mi wiarę, sądzę, że 


tychmiast. 


Na poddasze wszedł mężczyzna słusznego 
wzrostu, postawy wspaniałej, ubrany wedle o- | w słowach jego było tyle pewności siebie i 
statniej mody, w żupanik aksamitny fijoletowy, | buty, że mimoweli przyszło mi na myśl stare 
z czarnemi jedwabnemi wstawkami, głowę miał ; przysłowie: „Dobry pan, śmiały sługa“. 
owiązaną turbanikiem niebieskim, szpada zwie- ep ! 
szala mu się u boku, a na jedwabnej wstążce |wom waścinym dać ucha, 8 
przez ramię ezarka którą podrzucał w górę i | niewiadomo kto prawdę mówi a kto kłamie, bo 


— Gdyby wasza królewską mość raczyła nie | 


wyszłoby te na dobro Francyi. 


Choć p. da Rosny przemawiał dworsko, 


— Dlatego właśnie tu przyszliśmy, aby sło- 
ohoć doprawdy 


łapał nią w locie kulę kościaną — była to pod- į jeden przeczy drugiemu. 


ówczas ulubiońa zabawka na dworze. 


bo miał twarz umalowaną, jak niewiasta, 


pomyślałem, patrząc na niego 


Leśniczy z wyższym egzaminem po- 


Mógł | 


z pogardą. 


Sklep do wynajęcia ul. Akademicka 


szukuje posady od Igo kwietnia. Zgłosze-3. Bliższa wiadomość w miejscu. 


nia do biura dzienników i ogł. Plohnsj 
pod F. T. 


- Znany kamieniałom 


"Magazyn L. Schweizerówny poszu- w Dyczkowie pod Tarnopslem jest 


kuje uzdolnionych panien w krawieczyzn'e. 


Powozy, wózki i tarantasy nowe ja- 
koteż używane poleca M. Nass. Lwów ul 
Szpitalna 1. 28 po przystępnych cenach 


od lgo marca b, r 
do wydz'erżawienia. 


Listowne zgłoszenia przyjmuje Zarzad 


gwarantując za dobry wyrób. Przyjmuje dóbr hrabiego Ostrowskiego w Borkach 
w komis i na skład za małem wynagro- wielkich, poczta w miejscu. 


dzeniem. 

Magister tarmacyi z 5cio leciem po- 
szukuje posady pod „W“ poste restante 
Lubaczów. a. 

Urząd  pocztowo-telegraficzny Ruska- 
wieś przyjmie praktykanta, | E 

Świeży transport doskonałej 
kawy pół Ko 75 ct „Syriusz“ ul 
3 Maja l. 2 Lwów. 

Ul. Kopernika 15. Dwa pokoje tronto- 
we elegancko umeblowane zaraz do na- 
jęcia. z 

Prasę do wyciskania torfu 
ktoby miał do sprzedania, zechce sie zgło- 
sić Zarząd dóbr Tchlów, poczta Bełz, 

4, 5 pokoi z przynależytościami, Braje- 
rowska 12. AR 

Wspaniały lokal na sklepy lub re: 
stauracye ul. Akademicka 10 (obecnie cu- 
kiernia Grossa) do wynajecia. 

Rządcn lub ekonom lat 34, Żonaty, 
posiada 16 lat praktyki we większych ma- 


jatkacp i szkołę niższą rolniczą, dead Atbene, 830 za 100 06 
ai a > 


Zarzad dóbr Łozina Pdstawa do stacyi Kłaj lub Podłęże Bez 
a worka o 20 kr. taniej. 


Przy zamówieniu 1 zł. zadatku ną ! 
no kg. reszta za pobraniem. F 


| Śmlerć myszom i szezurom! l 


SZ | 


zmienić posade zaraz lub od 1 kwietnia, 
Łąskawe zgłoszenia : 
p. Janów koło Lwowa. 

Ukończomna uczennica szkoły Pa- 
schalis Souvestre w Dreznie i konserwa- 
toryum  Medyołańskiego, udziela lekcyi 
śpiewu i języka włoskiego. Bliższa wise 
domość w handlu p. Hassa i Synów Ja- 
giellońska. Í 

Majątek 1.100 morgów, blisko kolei 
zaraz do sprzedania. Pośre nictwo wyklu- 
czone. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16. 

Na sprzedaż 
kamienica w śródmieściu, nioseca wy- 
soką renie. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość kancelarya adwokatów 
Lisiewiców Lwów Kościuszki 16. 
Znajdą umieszczenie: rządca 
kawaler w średnim wieku z ukończona 
szkołą rolnicza Rządca żonaty ma- 
jacy szkoły rolniczą tudzież praktyke 
w powiecie Tarnowskim lub krakowskim. 
Magazynier gospodarczy człowiek 
starszy kawaler, umiejący prowadzić do- 
brze rachunki. Technik młody do 
obliczeń budynków. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Polińskiego Lwów ulica Karola 
Ludwika 1 5. | 

Poszukuje sie zaraz osoby młodej, 
inteligentnej, któraby z powodu choroby | 
pani, zajeła sie całym domem. Zgłoszenia 
listowne z podaniem warunków pod adre- 
sem Nowakowski, Husiatyn. 

Rządca ekonomiczny, teoretycznie i 
praktycznie wykształcony, poszukuje po-! 
sady samoistnego rządcy, za kaucyą. Ewen- 
tualnie wziałby dzierżawe. Wiadomość w 
Towarzystwie Oficyalistów we Lwowie. 

Praktykant mający opiekę redzi- 
cielską, zamieszkały we Lwowie, jest po-. 
trzebny do handlu galanteryjnego Górski 
i Szydłowski, Lwów plac Maryacki. 

On cherche une institutrice fraa gaisse 
bien recommendé. S'adresser A. B, poste 
restante Mielec. 


Droguerya i skład materyałów ap- 
tecznych Heschelesą w Gródku poleca po 
cenach najumiarkowańszych herbate ro- 
syjska, Cacao, Malage, Tokaj, Cognac ij 
inne wina oraz artykuły gospodarskie. 

Rada nadzorcza kasy oszczę- 
dności -i pożyczek w Sądowej 
Wiszni, towarzystwo zar. z ogr. 
poręką, zaprasza P. T. członków 
na WALNE ZGROMADZENIE, które 
odbędzie się w lokalu kasy dnia 
6 marca b r. o godzinie 3 po- 
południu. 


Sądowa Wisznia dnią 20 lutego 1898 
Grzegorz Słupek Emil Ulm 


sekretarz. prezes. 


Drzewka owocowe 

Sprzedaż drzewsk owocowych 
ze szkółek własnych do sadzenia: 
wiosennego rozpoczęta. 

Cenniki na żądanie przesyła się 
franco. 

Zamówienia przyjmuje Zarząd, 
dóbr Zdzisława hr. Tarnowskiego: 
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg. 


o — 
Bahajki i jałówki | 


Simenthal są na sprzedaż w Jar 


błonowie p. Suchostaw. 


Poszukuje się od 1 marca b. r. 


Ekonoma 


rutynawanego. 
Zgłoszenia z odpisami świa- 
dectw do Zarządu dóbr Czechy p. 
Zabłotce. 


e| Tamad dóbr Grodłowice 


poczta Niepołomice 
poleca do sadzenia następujące gatunki 


Ziemniak ów 
najstaranniej wybieranych : 
Gloria | nowsze odmiany 4.90 
Murphy | Panlsena 
Sine olbrzymie (Blane Riesen), 


Aspasia, Juno, Reichskancler, 
z workiem i 


gdadyma niezawedns 


TRUCIZNA %E 


Eh tataiury, myszy domowe * 
A i polne 
aTzewyższa wszystkie dotychczas v 
tym celu używans. Działa trująco tyl« 
ko na gryzonie, (glires) szczur, myse, 
królik. Dla ludzi i zwierząt demomych 
jek pisa, kot, drób itp. nieszkodiiwa. 
„ Wysyiki w puszkach po 89—60 ct. 
i 1 zir, pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fczcht i opakow,) uskutecznia odwrotnie 
ta pobraniem. Nizład i laborato- 
ryunne przetworów cbom. Jz- 
ma HMiącanmika, rasy, farm. w 
3088 mł, 
1 kilo trudlszy 2? wr. d | pół mhe 
7 sie. 5D et, 

JAN MICHNIK 
magister farm, w Boehaf 
Skład na Lwiw: 

J., Friedrich | A. Berrea Hutmeńske 4 
Apteki: W, Baiasz, Y. Lezorwski, Fir 
rz. w, Tec. 


najlepsze, najtańsze i w najwięk- 


szym wyborze sprzedaja 


Kitschales 


w domu Narodnym we Lwowie. 


Stary Cognac 


lz wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butejki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr, młody 2 litry 4 złr 
20 ceni. Renedykt Horti, wizńcicieł 


ióbr, mmsk Bolltock serey Bonahiia, Rtyrwa 
Biuro Komisowe i Paśrednietwa 
K. PIETRUSKIEGO 


Lwów ul. Sykstuska I. 26 


pośredniczy we wszelkich kupnach, 
sprzedażach dóbr ziemskich i realne- 
nościach, tudzież przyjmuje zastepstwa 
i komisy różnorodne. Poleca oficyn= 
listów prywatnych wszelkiej ka- 
tegoryi tylko z dobremi rekomendacya- | 
mi, również nauczycielki, bony, kluczni- 
ce, panny służące ete. Oddzielnie urzą- 
dzony „Kantor sług” dostarcza 


służbę tak meska jak i żeńską wszel- 
kich zawodów w miejscu i dla prowin- 
cyi tylko z dobremi świadectwami. 


— Ja o innych nie wiem, sire, sądzę jednak, 
mieć lat czterdzieści, choć wyglądał młodziej, że pan mój zasłużył sobie na wiarę i zaufanie 
Waszej Miłości — mówił p. de Rosny z wielką í j 
— To musi być jeden z królewskich mignons godnośeią i powagą. — Wszak i on jest kró- | z p. de Rosny, rozmawiając półgłosem. Dola- 
lem, wszak i on kocha Francyę, dobra jej pra- : 


j HEF" OSZUSTWO! 
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę sławnych tutek Nie” 
imojowślkiego. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem, 
Każda stykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO. 


ZEUSA 7 TA re 


TRAWĘ miodową 


ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę kiełkowania dostar- 
cza w miarę zapasów 


Bank rolniczy we Lwowie 


po złr. 21 za 100 kilo 


| zya wysoka. 


j 
I 


para 


tego samego dnia wózkiem odstawiam do domu jak p. Ditmar lu 


twojego przyja- 


n 
Ty!ko wcześne zamówieni 


Edward Urban 


dom baakowy 
Berno gr. Platz Nr. 25 w własnym domu 
kupuje i sprzedeje 


interesa w daiał bankowy wchodzące. 


Sprzedaż losów na raty 


na najodpowiedniejszych warunkach, 


Uezciwych ajentów ustanawiam wszędzie, 


PRZEGLĄD z dnia 25 lutego 1889 


Zdziwiłem się też niemało, gdy p. de|gnie, to też serce mu się krwawi, gdy słyszy į zbliżali do miejsca, gdzie stałem. 
Rambouillet wystąpił naprzeniw niemu z wiel- 
kim szacunkiem, piórami od kapelusza zamia- 
tająa brudną podłogę i kłaniał mu się do zie- ' 


o buntownikach, ośmielających się występo- 
wać przeciwko swemu miłościwemu panu. 
— Przywódca ich już mi żadnego despektu 


się gniewem na samo wspomnienie ks. de Gui- 
se. — Czy kuzyn mój słyszał jnż o tem? 

-— Tak sire, wieść ta doszła już do uszu 
mego pana. p 

— I cóż powiada? Czy mi słuszność przy- 
znaje ? i 

— Człowiek ten był niewątpliwie zdrajcą. — 
Nikt temu przeczyć nie śmie — odparł p. de 
Rosny wymijająco. = 

— To też za zdradę zapłacił — mówił król, 
wlepiając wzrok w ziemię. Chwilowe podnie- 
canie ustąpiło. Wpadł w posępną zadumę. Usta 
mu drżały, zaczął bawić się kościaną kulą. 

— P. de Guise, p. de Guise — szeptał wre- 
szcie z drwiącą nienawiścią. Nie żyje już, a 
jeszcze mnie dręczy. Tyle mi krzywd wyrzą- 
dził, a najgorszą jest, że mnie z Kościołem ka- 
tolickim poróżnił. Księża unikają mnie, jak 
zapowietrzonego. Zostaną niebawem wyklęty. 
A jednak byłem wiernym synem tego Ko- 
ścioła. 

Zapomniał widooznie o obecności p. de 
Rosny i gotów juź był, rozezulając się nad so- 
bą, łzy ronić, gdy przypadkowo koniec szpady 
p. de Rambouillet brzęknął o ziemię. Król 
ocknął się, parę razy powiódł ręką po czole. 

— Jakoś to będzie — rzekł — potrafimy złe 
zażegnać. 

— Jeśli Wasza królewska Mość raczy przy- 
jąć pomoce mojego pana, sądzę, że tem szybciej 
wszelkie trudności pokona. 

— Tak sądzisz? — podchwycił Henryk. — 
Dajże mi ramię, przejdziemy się trochę. 

Skinął na p. de Rambouillet, aby mu nie 
przeszkadzał i począł chodzić wzdłuż i wszerz 


tywały mnie tylko pojedyncze słowa, gdy się 


wea rinne anoa n aaas PT ZOIOSTYEGÓ ZOSI WOTA GA 


(Holeus lanatus) 


U a n 


6, 25 


J z workami 
a mogą być uwzględnione. | 


napawa NL REY TT 


| Fx 


i wykonuje wszelkie 


prowi- 


Handel herbaty, kawy ìi wina 


EDMUNDA RIEDLA 


czynió nie może — zawołał Henryk zapalając | 


HATA 


Główny 


nale mód  beletrysiyczne, 


Pierwszym razem usłyszałem : 

„A wigo Turenne proponuje...” 

Następnie: 

„Dlaczegoźbym nie miał mu ufać. Obiecał... 
otem : 

„Republika? Taki ma plan, powiadasz? 

Nigdyby się nie ośmielił. Francya jest króle- 

stwem z woli Bożej... 

Z tych skrawków rozmowy i innych, zro- 
zumiałem, że p. de Rosny nalega na króla 
Francyi, aby przyjął pomoc króla Nawarry i 
że go estrzega przeciwko podstępnym propozy- 
cyom Turenna. Wzmianka o republice oburzyła 
bardziej króla na p. de Rosny, iż śmiał o tem 
wspominać, niż na Turenne'a, iż się poważył 
taki plan uknuć. Henryk nie wierzył snaó, aby 
to było prawdą. 

— Dowiedź mi, że tak jest — rzekł, stając 
opodal odemnie — ozy zdołasz przedstawić mi 
dowody? Pamiętaj, że byle jakich nie przyj- 
mo, Jest tu zresztą wysłaniec Turenne'a i jego 
prawa ręka. Nie wiedziałeś o tem. co? 

.— Wasza królewska Mość mówi zapewne o 
p de Brühl ~ odparł p. Rosny bez wahania. 

— Tyś chyba szatan wcielony — rzekł Hen- 

ryk, spoglądając na niego badawczo. — Wiesz 
dużo rzeczy, zapamiętaj to sobie jednak, że Tu- 
renne postępuje ze mną otwarcie i że trudno 
mi w zdradę jego uwierzyć, choćby mnie o 
niej twój pin zapewniał, jakkołwiek jestem do 
niego bardzo przywiązany. 
A on całą duszą do Waszej królewskiej 
Mości. Pragnąłby gorąco dowieść tego czynami. 
Tak, tak, wierzę w jego życzliwość. Ale 
moi stronnicy niechętnie patrzyliby na taki so- 
jusz, a Turenne obiecuje wiele. I zdaje mi się 
— dodał, łapiąc kulę — zdaje mi się, że układ 
z nim byłby korzystniejszym dla mnie. 

P. de Rosny cofnął się o parę kroków. 

— Czy mogę z Waszą królewską Mością być 
otwartym — rzekł z mniejszym szacunkiem, 
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Poleca się handel win T.sudrw'ilea Steadtmúllers. we Lwowie 


DOM FRolniczo-produkcyjny 


kruesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro 1-370 (nadawcze) ul. Karmelieka 21, 


Magazyny 2%. 


Firma kontroli według norm stacyi Ro'niczej w Dublanach 


i Wiedniu. 


ważne wizdo.mioSci 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy który 
sze zażądać. 


Z SoOliialozą 


AC WON m 


Abonować najlepiej | 


wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, żur- 


naukowe, 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba- 


isię Wasza królewska Mość obawia, a mianow 


nawozy Sztuczne 


s 3 *', : znakomicie posilający 
Wino hiszpańskie napój dla chorych i 
rekonwęlescentów 


przez lekarzy poleca- 


ny butelka 1 zł. 50 et. 
skład w aptecs K. Krzyżanowskiego Lwów, Kazimierzowska 26. 


areen zy PO TACE APE A 0 W 


humorysty(zne i t. d. 


„+. CZAS należy każdy gatunek oddzielnie opalić, 


CZET= 
Eire = 


Galicyjski bank kredytowy 
posaąwszy od 1 lutego 1890 wydajs 
4,Asygnaty kasowe 
s 30-dniowem wypowiedzeniem i 
z,,Ąszygnaty kasowa 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 

4„Asygnaty 
s 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

począwszy Gd daia | maja 1590 po 4°, x 30-dnio- 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


we Lwowie pląc Maryacki 10 połeca najlepsze gatunki A jąc szozególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 


WY o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła- ! 
cone do każdej stacyi pocztowej 4*|, kilogr. w woreczku | 


a ; * n j 

Uwagn. Kawa Mocca arabska sama, Używa sie tylko 
na czarną kawę, zaś na biała kawę potrzeba używać z Ceyło- 
nem lab Jawa. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, 


Opakowanie mie liczy się. 
Zamówienia z prowincji załatwia sie odwrotna pocztą. 


z 8-dnicwem wypowiadzaniem ; 


wym terminem wypowiedzenia. 


Bycrekcym. 
Przedruk nie będsia płacony. 


Nadto urządziłem dostawę towarów w ten 


Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handi 


Portorico . . ar, B— pół kg. złr. —.90; 
Cuka gruboziarnista a 950 „ p on 7:36 == 
Ceylon zielona . i M a ETTE FE 
" „ przednia ` 10.40 „ p p 104 
n „ gruboziarnista » 020200 e p 21-08 
» „ perłowa . 101005 00m iu ©LL0E 
Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „ p » 1.06 
- Jawa złota o „ 10.75 1.03 


zastawnej, buraków i 
jątkowo niskich cenach przyjmując gwarancyę za siłę kieł- 


|zowaniu. Wysyłki na prowincyę uskutecznią natychmiast i 


ABOL BALLABAN Lwow Halicka 23 


poleca swój handel towerów korzennych 


EL EVZŻ-AA—L 1 W LIN 


w najlepszym gatunku po cenach najtańszych. 
Zaprowadziłem u siebie dla wygody p. t. Publiczności 
książeczki towarowe 
które dają P. T. odbiorcom pewność, że towar kupiony jest u mnie. 
Taki sposób zakupna nadaje się szczególnie dla p. t. urzędników 
wszelkich dykasteryl. 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


op. Zarsów poleca do kultur wiosennych 50.000.600 sadzonek leśnych 500.000 
drzew parkowych i krzewów w 200 różnych gatumisach. tudzież następujące 
nasiona leśne przez kraj. stacyę doświadczalną w Dublanach badane: Cema za 1 
i E E funt. 50 dkgr. Jodła 40, limba 80, modrzew 140, sosna posp. 160, czarna 130, 
sposób, że zamówione osobiście lub kartą korespondencyjną towary|amerykańska 280, świerk 150, akacya 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
blna 30, grab 80, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarną 40, wiaz 40, Żarnowiec 
r. z jednero gatunku 5 pr: a prz3 100 kigr. 10 pr. ra- 


Ludwika Plohna 


Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. 


we Lwowie 
poleca do siewu wiosennego 


vów|wgzelkie gatunki traw, koniczów, marchwi 
końskiego zębu po wy- 


wolne od porta. 


NT "RZE 


"GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


RB 
Rem SL ZOO Z BR 1 


£ owrosentownje takowa 


nm saii a 
4" rocznie. 


i AER igi i Ę 40 ct. P odbierze 50 kl 
Miączyński naftę odstawiają. P. T. Publiczność może zakupione naj”) ©" Łrzy ođbi:orz > bat, 1000 kigr. żołędzi 125 fl. 


targu jarzyny itp. odsyłać do mego handlu a wraz z towarami 
odstąwię je do domu. 


Papier » tabryki Hijałkowakica w. iiaia), 


lecz z większą stanowczością, niź dotąd — a 
mogę przemawiać, tak jak zwykłem do mojeg | 
pana ? 

— Mów — odparł Henryk, a zdało mi st 
że spogląda na niego mniej przychylnie. 

— A zatem ośmielę się wyrazić to, od l 


cie: że przyjąwszy propozycye mojego pana 
pokonawszy wrogów przy jago pomocy, nie {i 
two mogłaby się Wasza królewska Mość di. 
jusznika pozbyć. | 
Henryk odetchnął swobodniej. | 
— A choćby nawet tak było — rzekł z ušmi | 
chem. — Cheóbym się obawiał, że ów sojus 
nik, wzrósłszy w potęgę, zechce moją władi 


podkopać ? 
— Pozwolę sobie zwrócić uwagę Wi 
szej królewskiej Mości — mówił p. de Rosni 


z wielką powagą — najprzód, że król Nawart 
cieszy się popularnością w jednej trzeciej pal 
stwa zaledwie i że jest potężnym tylko w pó) 
łączeniu z Wami, sire. Powtóre: w interesi 
jego leży popieranie władzy królewskiej, któr 
ma kiedyś odziedziczyć. Po trzecie, że bardziiń 
przystoi Waszej królewskiej Mości przyjmowói) 
pomoo od bliskiego krewnego, niżli od zw 
czajnego poddanego, który nadto zdradę knuji 
— Ządam na to dowodów — rzekł osti 
Henryk. | 
— Za tydzień mogę je Waszej królewskił 
Mości przedstawić. 
— Niechże to nie bę ą *czcze słowa —- dú 
dał król podejrzliwie. = = 
— Wasza Królewska Mosó dowie sią o zí 
mysłach Turenne'a od osoby, która o nid 
z ust jago własnych słyszała. | 
Król spojrzał ze zdziwieniem. 
— Dobrze — oświadczył — jeśli to sprąwis 
ja w zamian... | 
{Cigg dalosy nastąni) ! 
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vaname? 


HANDEL 


| 
| PŁOGIEN i BIELIZNA 


ANIE Ka a W Koh | ATAA NND EN | jar maD DEPO ła eT 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


pro- 


najtaniej 


Koszule salonowe 


sl 105, 155, 2.—, 3.25, 45017 
osgule s km pikowyni ifai 


— — | fp olca własnego wyrobu 


kami! mr, 51.2751 3u 
Kaszuje kolorowe, satynowe, kret 
nowa i oxfortowa po sl. 250 I 27 
Konzale naeme yo m. 1.55 
ozdobiona ma wzór ukraińskich 
zł. 2-80, X.50 i 2.76. J 
Koszule dia ohłopaków po 
1:40 | 1,66 d 
Fółkcznuiki a Xoluierzani 56 © 
| bez kołuierzy 35 ot. 


dzizamłi fsx 


p 
pn 


KALESONY 


po ot. 90, sl, 1.05 115. 1.45, 1.65, 1.8% 

Kalesomy die shłopaków Fr 
85, 95 où iwl, . i 

Kolmiorse tuxii po =. 2.40 I 75. 

Miamkiety tarir: po zł, 4 I 4.50. 

z Olmztixń plócie 28, texia xł, 2.50. 


Prawiniwe nakie 


| Skarpetki, pończochy | 
3 
j 
8 


dla pań, pazów I dzieci. 
KRAWATY 
w największym wyborze. 


Zamówienia x prowiucył wykonaj! 
nią najstaranniej, 
Na żądamia psczogóława cenniki. 


amet | 


A. 


Aparat 
do troterowania posadh 


(patentu Faranowskiego) 
można otrzymać 


[$ 
| 


wô 


Alojzego Hübner 


Lwów, Rynek 1 38. 


Doniesienie. 


Pracownie krawiecka je 
dująca sie dotychczss przy ul. AK 
mickiej l. 5 przyniosłem na ul. Ti 
tralną I. 2 i połaczyłem z i 
śp. Ir. Kordysa. Magazyn ten zao? 
trzjłem w najmodnicjsze matery8”qg 
odpowiedniego przekrawacza aby =" yg 
Klientów pod każdym względem 2% 
wolić. R | 

Odwołując sie na dotychczasowe 
fanie polecam się i nadal do usług. 

Stanisław Niemczynowski24 
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Pierścionki 
uaręczynowa, obrączki, 
szpilki śłubne, srebro stoło* 
we (urzędownia cechowane) 
kompletne wyprawy w kaser 
kach oraz wszalkie biżutery€ 
polsos Jan Jarzyna 
jahłier, Lwów, Hotal 
Suropaj ską, 


Yv* 189] | 
Wina i orani 


łagodne, dostarcza oč* E8 litrów 26 y 
białe litr po 24 ct, *erwone Pi 
Benedykt Hertl _ wlaścicić giii 


WE" Ilustrowane cenniki na żądanie opłatnie. "GH | sumek Golitach prz Gonobits Api 
pn || Piakatme use, Gu idmuieski i Bpółka kakel Heidit ; 


